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WYCHODZI CODZTENNIE.
■'—.edplata wynosi we Lwowie rocznic 18 zlr. — pól- 

. rocznie 9 zlr. — kwartalnie 4 zlr. 80 ont. — 
^ iea tó A n ie  1 zlr. 50 ont. 

w, jrzeBlł^Ppocztowa w państwie Austrjackiem,rrcznie
^  o / I H l  lO i>)m —_Vwr«tdolnio f* >)«— półroozme 12 zlr.—kwartalnie C zlr.— 

^ ^ ^ r i& ig c z n ie  2 zlr.
Z przesyłką nooztową za granicę, do całych Niemiec 

rocznie 50 marek, kwartalnie 12 marekj 5 arą., 
do Francji i Anglji, Wli ch i Szwajcarji rocznie 
80 {ranków — kw rtalnie 20 franków.

Num er kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

irzjjmzją i& Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11 przy nlioy 

Sykstuskiej L 2 w doi i p. Bernsteina; we Wie­
dnia, Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber­

man et Frendler. Biuro anoni w w Paryżu

Sclkownik Eaozkowski Faubourg 1 oissoŁ.ar 32.— 
głoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. Ciborowskiego 
Bue Clement 4 Paris,

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 6 ant. od miejsoa 
objg iośmjednego wiersza drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniędzmi maja byó przesyłane franko do 
Imin ioj .Dziennika Polskiego*.

klaaaaoyjne aieópieoaftowue nie podlegają opLcie.
Rtklany w rubrycu .Nadesłana* 20  e t  ed wiersza.

Jeszcze o zarządach kolei krajowych.
(L . B .)  Tak wiele dziś mówią i piszą o po­

trzebie przeniesienia zarządów kolejowych do k ra­
ju, że warto się bliżej przypatrzyć owemu „komi- 
etowi* galicyjskiemu kolei Czerniowieckiej, na 

który mnóstwo osób wzrusza tylko ramionami, nie 
zbadawszy wprzód istoty rzeczy.

Ufo orzony z członków rady nadzorczej, za­
mieszkałych w Galicji, komitet przekazany ma od- 
r*bnym regulaminem (Reglement fur das Comite 
des v erwaltungsrates in Lemberg8, Wien, 1882) 
dwie grupy czynności (§. 1 .). Wykonywa on mia­
nowicie z jednej strony nadzór nad kierownictwem 
kolei nieograniczony, z drugiej strony ma prawo 
narządzania w wielu spraw ach, ograniczone wła­
śnie regulaminem.

W pierwszym kierunku służy on przeważnie 
interesom finansowym towarzystwa, jakkolwiek i tu 
nie jest obojętnym dla kraju obowiązek czuwania 
przez wysyłanych umyślnie delegatów nad bezpie­
czeństwem jazdy (§. 6.), niemniej nad porządkiem 
w przewozie (§. 8.). W drugim natomiast kierunku 
ipoczywają w ręku komitetu nadzwyczaj ważne 

interesa kraju i społeczeństwa, jak świadczy bliż­
szy rozbiór §. 5. Między innemi bowiem ma ko­
mitet :

I. O ile chodzi o publiczność, używsjącą linij 
towarzystwa:

a)  załatwiać zażalenia publiczności przeciw 
kolei i jej urzęduikom (§. 5 . punkt 2 .), a przeto 
chronić tak podróżnych jak świat kupiecki od wielu 
krzywd i nadużyć;

b) wydzierżawiać restauracje na dworcach 
(punkt 9.) a przeto uchylić przeliczne skargi w na- 
szym kraju na wyzyskiwanie ze strony restaurato­
rów niesumiennych,

c) załatwiać rekursy stron przeciw orzeczeniom 
lyrekcji w sprawach reklamacyjnych (punkt 1 1 .)

I przeto zapobiegać nowemu pokrzywdzeniu świata 
kupieckiego;

d) przyzwalać karty wolne (punkt 5 .), zatem 
czuwać nad sprawiedliwem wymierzaniem tego przy­
wileju ;

e) -edagować ostatecznie publikacje dyrekcji 
(punkt 6.), zatem czuwać nad ich jasnością, języ­
kiem itd.

II O ile dalej chodzi o ważne niesłychanie
re&a ekonomiczne kri u, może kom itet uczynić 

■ najmniej ty le , że:
. <*) zakupno materjałow w kraju aż do ceny

r- od sztuki (punkt 7);
Sprzedaż zużytych materjałow w kraju

c) zav .eranie kontraktów o budowę i pracę 
„i, ° 8aDQLy 10°0  złr. (p. 8) — należą do jego 

z resu własnego, zaś wszelkie inne oferty mają 
Djc z -ego' o p in ją  przedkładane radzie nadzorczej 
i- i • v ? Iie w« akże  zasiadający w przeważnej 
iczbie Polacy będą niezawodnie mieli caeteris pa-
I I us wzgląd na oferentów krajowców,' skoro tylko 
komuet poprze ich oferty.
i i l ? - , ,le w k°ńcu chodzi o los urzędników 
‘ służby kolejowej, to

a)  wprawdzie nominować może komitet tylko 
samą służbę (punkt 13);

)  natomiast niebezpieczne kary degradacji i 
ypowiedzenia dla służby (punkt 15); 

dnik . I r 10464 kary pieniężne dla wszystkich un .,- 
tetow' u*- 16  ̂ —  wolno wymierzać tylko komi-

h)  nadto służy prawo:
do dni 14 (p 1 4 * .urloPów wyższym urzędnikom

ków %. iP7) eQ08zeni* pewnych kategoryj urzędni-

Wszystko to nie wyczerpuje zakresu dzisiej­
szych organów centralnych wiedeńskich i tego, cze­
go się słuszniekraj domaga. Jeżeli jednak uwzglę­
dnimy, że w myśl statutów kolei można tylko sto­
pniowo pewną część agend centralnych przenosić 
na organa lokalne, i że dalej hr. Krasickiemu, 
wybranemu prezesem rady w maju 1882, udało 
się już z dniem 1. stycznia b. r. zdecentralizować 
zarząd w określonym powyżej zakresie, to będzie­
my mogli słusznie wyrazić nadzieję, że z jednej 
strony rada nadzorcza będzie się stara ła  przeka­
zywać coraz to więcej czynności komitetowi, z d ru­
giej zaś strony członkowie tego komitetu będą się 
starali jak najściślej korzystać z praw tegoż, by 
nie uronić z nich ani litery. Na ludziach stoją in ­
stytucje. Niech więc członkowie komitetu dowiodą 
swem postępowaniem zarządowi kolei Karola Lu­
dwika i kolei rządowych, iż decentralizacja zarzą­
dów wychodź; na korzyść nietylko sraj u , lecz i 
kolei. A wtedy będą się mogli podzielić wielką 
zasługą publiczną z radą nadzorczą i obecnym jej 
prezesem.

Wybory do Sejmu.
Komitet centralny przedwyborczy dla Galicji 

zachodniej wydał następującą odezwę:
„Komitet centralny przedwyborozy dla zacho­

dniej części Galicji i W. ks. Krakowskiego, usta­
nowiony przez Koło sejmowe, zaprasza wszystkich 
obywateli m iasta Krakowa, posiadających prawo 
głosowania, na zgromadzenie przedwyborcze, celem 
wybrania komitetu miejskiego, mającego kierować 
wszelkiemi czynnościami przedwyborczemi przy 
wyborach posłów z miasta Krakowa do Sejmu, na­
znaczonych na 31. maja rb.

To ogólne zgromadzenie przedwyborcze, odbę­
dzie się w Krakowie 29. kwietnia rb. w miejscu 
i o godzinie oznaczonej przez JW . prezydenta m ia­
sta, którego komitet centralny zaprosił, aby za­
gaił i otworzył to ogólne zgromadzenie wyborców. 
Wstęp na to zgromadzenie m ają tylko wyborcy 
krakowscy.

Gdyby to ogólne zgromadzenie wyborców nie 
mogło się odbyć z jakichkolwiek powodów w dniu 
29. kwietnia, komitet centralny przedwyborczy u- 
poważnił prezydenta miasta, aby w takim razie 
zwołał ogólne zgromadzenie wyborców na ten 
dzień, który za odpowiedni uzna, w okresie od 29. 
kwietnia do 7. maja.

W Krakowie 22. kwietnia 1883.
Przewodniczący kom itetu: Henryk hr. Wo- 

dzicki, Członkowie kom itetu : Leon Chrzar owski, 
Kornel Chtca bóg, W ładysław  Gołemberski, Tade­
usz \ange, Józef hr.M ęciński, Albert Mendclsburg, 
Alfrud M iliewski, dr. Józef Oettinger, Mieczysław  
Pawlikowski, ks. Józef Pelczar, H ilary Podowski, 
A rtur hr. Potocki, Konstanty Ram ult, Mieczysław  
hr. Rey, Stanisław Smolka, Jan  Spławiński, Stani­
sław hr. Tarnowski, ks. Stanisław Walczynoki, dr. 
Ferdynand Weigel“.

Odezwę powyższą przesłał komitet centralny 
przedwyborczy prezydentowi m iasta Krakowa z na- 
stępującem do prezydenta pism em :

„JW Panie Prezydencie 1 Komitet centralny 
przedwyborczy dla zachodniej części Galicji i W. 
Ks. Krakowskiego zaprasza załączoną tu odezwą 
wszystkich obywateli miasta Krakowa, posiadają­
cych prawo głosowania, na ogólne zgromadzenie 
przedwyboroze, w d. 29. kwietnia odbyć się m a­
jące, w celu wybrania komitetu miejskiego, który­
by kierował czynnościami przedwyborczemi przy 
zbliżających się wyborach posłów z m iasta Kra­
kowa do Sejmu.

Równocześnie komitet centralny przedwybor­

czy uprasza Ciebie, JW. Prezydencie, abyś zagaił 
i otworzył to ogólne zgromadzenie wyborców.
Uprasza także komitet centralny, abyś polecił
odezwę załączoną ogłosić w mieście Krakowie, a 
w odezwie przez Ciebie wydanej oznaczył miejsce 
i godzinę tego ogólnego zgromadzenia przedwy­
borczego w d. 29. kwietnia br., h a  które wstęp 
mają tylko wyborcy krakowscy.

Gdyby z jakichkolwiekbądź powodów (a mię­
dzy innemi z powodu krótkiego czasu między
chwilą ogłoszenia załączonej odezwy a dniem 29. 
kwietnia) nie mogło się już odbyć ogólne zgro­
madzenie wyborców miasta Krakowa w niedzielę 
29. kwietnia, komitet centralny upoważnia Ciebie, 
JW . Prezydencie, abyś nam oznaczył dzień tego 
ogólnego zgromadzenia w okresie czasu między
29. kwietnia a 7. m aja br.

W imieniu i z polecenia komitetu centralnego 
przedwyborczego, zastępca przewodniczącego :

Leon Chrzanowski.*
Pisma takiej samej treści przesłał komitet 

centralny przedwyborczy do prezydentów m iast: 
Tarnowa, Rzeszowa, Nowego Sąóza i Białej, wraz 
z odezwami zwołującemi w tych miastach ogólne 
zgromadzenia wyborców na 29. kwietnia, celem 
wybrania komitetów przedwyborczych miejskich, 
które będą kierować czynnościami przedwybor­
czemi w tych miastach, wybierających oddzielnie 
posłów. ________________

żadną m iarą być wyjętą z pod ustawy. §. 48 dą­
ży tylko do spolonizowania Rusinów. Euzebiusz 
C z e r k a w s k i  ubolewa nad zarzutami, czyniony­
mi Polakom, zwraca się szczególnie przeciw 
R e c h b a u e r o w i  i przeczy, jakoby Polacy mieli 
zawdzięczać partji rierno - konstytucyjnej język 
polski w urzędach. To, co Polacy uzyskali, mają 
zawdzięczyć koronie i kilku mężom, którzy się 
za nimi ujęli. Polacy chcą się tylko liczyć e sto­
sunkami rozmaitych krajów i dla tego są za no­
welą i §. 75. Przyjęto wniosek o zamknięcie 
dyskusji. Następne posiedzenie jutro w południe.

Ostatni proces petersburski.
(Dokończenie.)

Rada pańs wa.
W iedeń 25. kwietnia. (Posiedzenie Izb y  po 

selskiej.) Przedłożenie rządowe względem budowy 
zakładu przewozowego w Bregencji przyjęto bez 
rozpraw.

Dep. S u e s s  czyni m ektóie praktyczne spro 
stowania z powodu wczorajszych wywodów mówcy 
prawicy D i p a u l l i e g o ,  a przechodząc [do para­
grafu zawierającego przepisy o utracie lewalifikacyj 
nauczycielskich — wyraź* o Da w1), iż stan nauczy­
cielski bardzo podupadnie i pogorszy się. «

Generalny mówca Russ dowodzi, że opuszcze­
nie postanowienia, według którego nauczyciele nie 
składający do 5 lat egzaminu tracą  posadę, wj. - 
dzie przeważnie na korzyść duchownych nauczy­
cieli. Po końcowem przemówieniu referenta przy­
jęto §. 53. <*, \

Przeciw §. 54 o n a d .^ z e  szkolnym przem 
u ia H e i l s b e r g .  Twierdzi on, że paragraf ten 
zmierza do wciskania się w prywatne życia nau­
czycieli, do zaprowadzenia w nauczycielstwie do- 
nosicielstwa.

Zwraca się do Polaków, dla których obecne 
głosowanie stanie się prawdziwem fin • Poloniae. 
Spodziewa się, że nowela nie bedzie sankcjonowa­
na, z powodu bardzo małej większości.

O e U  zrzeka się głosu.
R e c h b a u e r  nazywa ten paragraf „denun- 

cjatorskim 8. Wzywa Polaków, aby nie m ięszalisię 
do spraw niemieckiej kultury.

Minister oświaty C o n r a d  odpiera zarzuty 
jako zupełnie nieuzasadnione. Nowa stylizacja p a­
ragrafu jest właśnie z korzyścią nauczycieli, ponie­
waż zachowanie się nauczycieli po za szkołą bę­
dzie odtąd ulegało tylko ograniczonemu dosyć 
postępowaniu dyscyplinarnemu.

Po przemówieniu generalnego mówcy S t  o u r- 
z h a  i sprawozdawcy L i e n b a c h e r a  przy­
jęto §. 54.

Przy §. 59 (założenie szkół) wyraził H e w e r a  
(za) życzenie, aby uwolnić protestantów od do­
datków na szkoły publiczne. §. przyjęto tak sa­
mo jak  §. 62 bez rozpraw. Przy § . 7 5  (wyjątki) 
wywodzi K o w a l s k i ,  że wschodnia Galicja nie chce

Dnia 14. m -ja pod nazwiskiem Kosteckiej za­
trzymano na ulicy w Petersburgu szlachciankę, 
Ludmiłę Terentjew ow ą, ale 17. maja wykryto, iż 
Terentjewowa pod nazwiskiem Trifonowej mieszkała 
w domu pod nr. 42 na Podolskiej ulicy, w lokalu 
mieszczan Grzegorza i jego żony Nadieżdy Priszy- 
bynych, którzy jednak przed przybyciem policji 
zdołali zbiedz.

Po obejrzeniu mieszkania Priszybynych, w je 
dnym z pokojów znaleziono prasę drukarską, 
z wszelkiemi przvnależytościamj, różne wydawni­
ctwa rewolucyjnej treści w znaczne liczbie egzem­
plarzy, widocznie świeżo druko ane, różne ręko- 
pisma tegoż charakteru i mnóstwo rzeczowych do­
wodów terorystycznej działalności, z których szcze­
gólną uwagę na siebie zwróciły: 1. 9 szklannych
flaszek, napełnionych czarnym dynamitem, w ilo 
ści około cztnpech pudów, zupełnie podobnym ze 
swego składu chemicznego do dynam itu , wydoby­
tego z miny, urządzonej pod ulicą Małą Sadową;
2. gotową bombę wybuchową, wyrobioną według 
tegoż samego systemu co i bomby, użyte do za­
machu dnia 13. m arca; 3. granat nabity prochem 
i kartaczami, z przeprowadzonym doń zapałem i 
4. trucizna i broń.

Po przedstawieniu stróżom domu nr. 42 przy 
ulicy Podolskiej, aresztowanych Michała Gracze- 
wskiego i Proskowji Iw anowskiej, rzeczeni świad­
kowie poznali w nich też same osobistości, które 
od listopada r. 1880 do maja r. 1881 zamieszki­
wały w rzeczonym domu, pod nazwiskiem małżon­
ków Priszybynów.

Oskarżony Graczewski przyznał się do tego, 
iż pod nazwiskiem Priszybyna mieszkał w tym 
lokalu.

Po zamachu dnia 13. m arca r. 1881 stowa­
rzyszenie lubo osłabione aresztowaniem wielu czyn­
nych członków, postanowiło wszelako prowadzić 
dalej swoją działalność.

Zapełniwszy swoje szeregi nowemi osobisto­
ściami, w początku roku 1882 stowarzyszenie na 
nowo wykazało swoją działalność: 1. Przez zamor­
dowanie w dniu 30. marca w Odesie jenerał-ma- 
jora Strielnikowa, który tam  prowadził śledztwo 
i 2. przez przygotowywanie latem tegoż roku 
w Petersburga materyj eksplodujących i bomb wy­
buchowych, potrzebnych do wykonania dalszych 
zamachów.

Śledztwo przeprowadzone z powodu m order­
stwa jenerała Strielnikowa wykryło, iż w rzeczo- 
nem przestępstwie oprócz dwóch indywiduów, obe­
cnie już straconych z mocy wyroku okręgowego 
odeskiego sądu wojennego, przyjmowało w niem 
jeszcze udział trzecie indywiduum, wiedzące o p la­
nie zamierzonego morderstwa i uczestniczące w za- 
kupnie konia i powoziku, któremi zabójcy zamie­
rzali dokonać ucieczki.

Osobistość trzeciego wspólnika zabójstwa je ­

nerała Strielnikowa pozostawała nieznaną do cza­
su wykrycia przygotowań, odbywających się w mie­
szkaniu małżonków Pribylewów i do czasu are­
sztowania Odób odwidzających to pomieszkanie. 
Jedna z tych osób, zbiegły z Syberji rewolucjoni­
sta Klimenko, przyznał się do tego, że wiedząc o 
uplanowanem przez członków stowarzyszenia za­
bójstwie jenerała Strielnikowa, brał udział w za- 
kupnie konia, nabytego z zamiarem dania zabójcom 
możności ucieczki przed pogonią, po spełnieniu 
zamachu. Zeznania Klimenki okazały się zupełnie 
zgodnemi z okolicznościami, jakie wykryło śledz­
two w zabójstwie jenerała Strielnikowa.

Aresztowanie Klimenki znajduje się w ścisłym 
związku z odszukaniem mieszkania Pribylewów; 
odkrycie tego mieszkania i aresztowanie osób tam 
uczęszczających, odbyło się w następujących oko­
licznościach:

Na wiosnę r. 1882 otrzymano wiadomość o 
przybyciu do Petersburga kilku głównych członków 
tajnego stowarzyszenia. Przedsięwzięte z tego po­
wodu poszukiwania wykryły, iż w domu pod nr. 
9 tym przy ulicy Fonarnej, zamieszkał nieznany 
człowiek, którego sposób życia dawał powód do­
myślania się w nim jednego z rzeczonych człon­
ków stowarzyszyenia. Indywiduum to miało czę- 
Ste stosunki z kobietą i młodym człowiekiem 
mieszkającymi — pierwsza na Drowianej ulicy 
nr. 22, a ostatni przy ulicy Nikołajewskiej nr. 1. 
Osobistości pomienione spotykały się jednocześnie 
z wieloma innemi, to w mieście na ulicach, to na 
zamiejskich przechadzkach, w tajemniczych wa­
runkach. Do liczby tych osób należeli dymisjo­
nowany porucznik floty Aleksander Bucewicz, mie­
szkający przy ulicy Małej Masterskiej nr. 3 i ko­
bieta zamieszkała pod nr. 24 przy Kirocznej. 
Ustanowiony nad rzeczonemi osobami nadzór wy­
krył, i t  nieznani,' ludzie, mieszkający przy ulicach 
Fonarnej i Nikołajewskiej, odwiedzają często mie­
szkanie lekarza weterynarji Pfibylewa na 11. linji 
wyspy Wasilewskiej pod nr. 24, przyczem nie­
raz przywoziły do i ipomnionego lokalu rozm: - 
ite przedmioty, zakupywane w składach apte­
cznych i i w magazynach instrumentów chirurgi­
cznych.

Na zasadzie takich danych, oraz z uwagi na 
sfałszowane paszporty większej części wspomnia­
nych indywiduów, wszystkie one zostały zaare­
sztowane w nocy 17. czerwca r. 1882. Jednocze­
śnie z tern aresztowaniem odbyto rewizję w mie­
szkaniu małżonków Pribylewów, przyczem prócz 
nich ujęto mieszkającą z niemi kobietę, mianującą 
się włościanką M arją Sawiną.

Niebawem też wyjaśniono, iż na Fonarnej u- 
iicy zamieszkiwał poszukiwany, jako zostający 
pod zarzutem prres^pstw a stanu syn djaka Mi­
chał Graczewski, ą  n ulicy Nikołajewskiej zbie­
gły a zesłania przestępca polityczny Michał Kli­
menko. W tymże amym czasie wyjaśniło się, iż 
z liczby aresztowanych kobiet — na ulicy Dro­
wianej przemieszkiwała żona poczesnego obywatela 
Anna K o rb a , a na ulicy Kirocznej córka kupca 
Chasia (vel Krystyna), Grinberg. Pod nazwiskiem 
zaś Sawinowej, ujtrywała się córka duchownego, 
Marja Juszka wa.

Rewizja mieszkania Pribylewów wykryła, iż 
tam  znajdowało się laboratorjum, w którem wyra­
biano nitroglicerynę i przyrządy wybuchowe; pod­
czas rewizj znaleziono cztery gąsiory z nitroglice­
ryną w ilości około 30 funtów, a z przyrządów 
wybuchowych, jeden okazał się zupełnie gotowym 
do użycia.

Według opinji eksperta, oficera minierówj po­
rucznika Sn jrn o w a, znaleziona w mieszkaniu 
Pribylewów bomba wybuchowa, wewnętrznem swo-

" w ’ 3 - < 3 - z i a . d . ł a . .

f a n t a z j a

J. T ^ r g i e n i e w a

(Ciąg dalszy.)

XIX.
Bywałem dawniej w Parvżn- ».• , ,

nm s poznałem miejsce, do którego F i r  1 °i
B j ’ b  ogród Tuiler ów ze starem f d rz i 
B^anowemi, z żelaznemi s z ta d S a S ?  Z*™  **'

° £ ; : r ^ z A: baymi i°
Rocha, ’ na k tó rego  Z Z  •’ T * * ™ 7 kościół św. 
PO raz p i e r w s z N‘ Pol eonPO raz pierwszy przelał kr«w f ?  "»poleoi 
praliśmy się w/solK » !£  u f  franc«8k«. ^ a jd o  
trzeci Napoleon zrobił 5 *rem wło8kim> gdzie 
skutkiem. Tłumy narodu l / T - 0 1 Z tym samym 
robotnicy w bluzach, kobietv° 1 St*rzy elegaQci, 
cisnęły się zewsząd; w yzłaeanl py8Inych b o ja c hcisnęły się zewsząd; wyzłacL ^  py8Inych g o ja c h  
wiarnie gorzały św iatłam i; om„;iresta ,nraci e * ka* 
stkich rodzajów i kształtów snułvUŜ ’ arety W8zy- 
w aru; wszystko to kipiało, lśnił0SIL WZ» UŻ b? L'  
gdziekolwiek tylko oko zajrzało... Y łtz  b** 
wna rzecz 1 nie chciało mi się p o rzu ca /' dzi" 
czystej, ciemnej, powietrznej wysokości, nie c h e ^  
ło się zbliżyć do tego ludzkiego mrowiska. Zd* 
'ra ło  się, że gorąca, ciężka, zaczerwieniona para 
podnosi się ztamtąd, nie pachnąca i nie 'przykra • 
zanadto wiele życia zbiło się tam w jedną masę! 
Wahałem się... Lecz oto naraz, jak brzęk żelaznej 
rękojeści, doleciał do mnie głos ulicznej loretki; 
jak serce u dzwonu, wysunął się on nagle na 
wierzch, ten głos; ukłuł mnie jak żądło gadziny. 
Natychmiast wyobraziłem sobie kamienną, tłustą, 
pożądliwą płaską twarz paryską, marnotrawne 

bielidła, ruże, włosy do góry podniesione i 
bukiet jaskrawych sztucznych kwiatów pod spi­
czastym kapeluszem, wyskrobane paznokcie w ro­
dzaju pazurów , Wyobraziłem sobie także naszego

rodaka stepowego, jak  lichym zaprzęgiem biegnie 
za sprzedajną lalką... Przedstawiłem go sobie, jak 
szepleniąc z wysileniem, stara  się naśladować gar- 
sonów Vefoura, piszczy, nadskakuje i podchlebia 
się—i ogarnęło mnie uczucie} wstrętu.— „Nie—po­
myślałem — tu Ellis nie będzie miała powodn do 
zazdrości...8

Tymczasem zauważyłem, że powoli zlatujemy 
na dół... Paryż na powitanie obejmował nas ca­
łym swym szumem i czarem.;.

—  Zatrzyma, s ię ! —  prosiłem towarzyszkę. 
Czy-ż ci tu  nie duszno, nie ciężko?

— Sam przecież żądałeś, bym cię tu zaniosła.
— Moja wina, cofam słowo. Weź mnie ztąd, 

Ellis, proszę cię. P a tr z : oto książę Kulmametow 
sunie się po bulwarze, a  przyjaciel jego, Serge 
Waraksin trzepoce rączką i woła: Iwanie Szcze- 
panowiczu I Allons soiiper, prędzej, f a i  engage same 
Rigolbotte! Zanieś mnie precz od tych mabil-ów i 
złotych domów, od jockey-klnbn i Figara, od wygo­
lonych łbów żołnierskich, i ubielonych kasam i, od 
policjantów z enspanjolkami i kielichów mętnego ab­
syntu, od graczy w domino i graczy ni. giełdzie, od 
barwnych wstążek w pętlicy surduta i w pętlicy pal 
tota, od pana de Foi, wynalazcy „specjalności 
małżeństw8 i od bezpłatnych konsultacyj dra 
Charla Alberta, od liberalnych lekcyj i broszur 
rządowych, od paryskich komedyj i oper paryskich, 
od paryskich dowcipów i nieuctwa paryskiego... 
Precz 1 precz 1 precz!

—- Spojrzyj na dół, odpowiedziała E llis: nie 
jesteś już nad Paryżem.
na tWp?ściłem oczy— Rzeczywiście ciemna równi- 
sz^hJ1 i przerżnięta białemi szlakami dróg
ryzonci«e7„aKa r P°d nami> a  Łylko za naHłi! na ho*17 zoncie, iak ł„n« ’ y w .szeroki ?gromnego pożaru, bił do góryszeroki odhioli. rKr,Vmue«° pożaru, dii ao góry 
świata. niezliczonych płomieni stolicy

Znowu padł jej ręS l  
zapomniałem 0 sobie 
mgła

na moje oczy... Znowu 
Nareszcie rozwiała się

Uóż-to tam  w dole ? J aki-ż to park z alejami 
lip strzyżonych, z sosnami samotnie rozsiadłem ii 
w kształcie parasolów, z portykami i świątyniami J

w stylu Pompadour, z rzeźbami satyrów i nimf 
szkoły Berniniego, z trytonam i roccoco na środku 
wygiętych stawów, otoczonych niskiemi balustra­
dami z sczerniałego m arm uru? Gzy-ż to n ie  Wer­
sal?  Nie, to nie Wersal. Niewielki zamek, także 
roccoco, wygląda z szeregu kędzierzawych dębów. 
Księżyc niejasno świeci, parą okutany, a po ziemi 
rozesłał się najdelikatniejszy dym.

Wzrok nie może rozeznać, co to takiego 
blask księżycowy czy też m gła? Tam na jednym 
ze stawów spi łabędź: długa jego twarz bieleje 
jak śnieg stepów mrozem przejętych, a tam, znowu 
świetliki gorzę jak djamenty w niebieskawym cieniu 
u podnóża posągów.

— Jesteśmy pod Manheimem — rzekła Ellis — 
a to jest ogród w Schwetzingen.

— Więc my w Germanjil — pomyślałem i 
zacząłem się wsłuchiwać w około. Wszystko było 
m ilczące; tylko tu i owdzie samotnie i niewidzial­
nie pluskał się i bełkotał nurt spadającej wody. 
Zdawało się, że ona szemrała zawsze jedne i te 
same słowa: „Tak, tak, tak, zawsze tak .8 I  naraz 
wydało mi się, jakoby w samym środku jednej z 
a le j; między ścianami strzyżonej zieleni, wykwin­
tnie rękę podając damie w upudrowanej fryzurze 
i pstrym robronie, wystąpił na czerwonych obca­
sach kawaler w złoconym kaftanie i koronkowych 
manszetach, z lekką stalową szpadą na biodrze... 
Dziwne, blade twarze... Pragnę wpatrzeć się w nie... 
Wszystko jednak w lot zginęło i tylko po dawne­
mu szemrze woda.

— To sny błądzą — szepnęła Ellis — wczoraj 
można było zobaczyć wiele... wiele. Dziś i sny 
odbiegają oka człowieczego. Naprzód! NaprzódI

Wznieśliśmy się w górę i polecieli daiej. Tak 
gładki i równy był nasz polot, iż zdawało się, że 
nie my lecimy, że przeciwnie wszystko do nas 
dąży na spotkanie. Pojawiły się góry, ciemne, fa­
liste, pokryte lasem ; wyrosły one i spłynęły na 
nas... Oto już majaczą przed nami ze wszystkiemi 
swemi rozpadlinami, zygzakami, wązkiemi łąkami, 
z ognistemi punktami na krzewach, zadrzemanych 
nad bystremi poto^am na dnie dolin; a przed 
nami ciągle rosną i i^łyną nowe góry... Jesteśn 
w wnętrzu Schwarzwaldu.

Góry, ciągle góry... i las, przepyszny, stary, 
potężny las. Nocne niebo jasne: mogę rozeznać 
każdy rodzaj drzew ; osobliwie wspaniałe świerki 
z białemi wyprostowanemi łodygami. Tu i owdzie 
na krańcach lasu widać dzikie kozy; strojnie 
i czujnie stoją one na cienkich swych nóżkach 
i przysłuchują się, malowniczo pochylając główki 
i strzyżąc wielkie jak  trąbka cięte uszy. Ruina 
wieży smutnie i ślepo wystawia ze szczytu nagie 
skały na-pół spróchniałe swe zęby; nad starem., 
zapomnianemi kamieniami grzeje się złota gwia 
zdeczka. Z niewielkiego, prawie czarnego jeziora 
podnosi się, jak  skarga tajemnicza, skrzeczący jęk 
żab maleńkich. Majaczą mi się inne dźwięki, 
długie, tęskne, podobne do dźwięków arfy eol 
skiej... Oto ona, legend ojczyzna! Ten sam deli­
katny dym księżycowy, który mnie uderzył w 
Schwetzingen, rozlany i tu wszędzie i czem dalej 
rozchodzą się góry, tern gęściejszy ten  dym. Na­
liczyłem pięć, sześć, dziesięć różnych tonów, 
różnych płatów cieni w szczelinach gór, a nad 
całą tą  milcząc rozmaitością w zamyśleniu zro­
luje księżyc. Powietrze faluje się miękko i lekko. 
Mnie samemu lekko i jakoś podniośle spokojnie 
i smutnie.

— Ellis, ty niezawodnie kochasz ten kraj ?
— J a  nic nie kocham.
— Jakże-ż? A m nie?
—  A, ciebie! odpowiedziała obojętnie.
Zdaje mi się, że ręka jej silniej niż poprze­

dnio obejmuje moją postać.
— Naprzód! Naprzód! mówi Ellis z chło- 

dnem jakiemś uniesieniem.
—  Naprzód! — powtarzam.

XXI.
Silny, wylany, dźwięczny krzyk rozległ się 

iagle nad nami i natychmiast powtórzył się w po­
bliżu przed nami.

—  To spóźnione żórawie lecą do was na pół­
noc, posiedziała Ellis : — czy chcesz do nich się 
przyłączyć ?

— Dobrze 1 podnieś mnie do nich.
Wzbiliśmy się 1 górę i stanęli v okamgnie­

niu w jednym rzędzie z przelatującą driżyną.
Duże, piękne ptak  (wsz^jildego było ich

rzynaście) leciały tró jką tem , ostro wymachując 
wypukłemi skrzydłami. Wyciągnąwszy głowę i no­
gi, wystawiwszy pierś, dążyły one niewstrzymanie 
i tak szybko, że powietrze gwizdało w około. Cu­
downie było patrzeć na takiej wysokości, r takiem 
oddaleniu od wszelkiego żywota, na tak gorące, 
silne życie, na taką niepokonaną wolę. Nie prze­
stając zwycięsko rozbijać przestrzeni, żórawie cza­
sem gwr-zyły z nrczelnym swym towarzyszem, z 
wodzem, i było :oś dumnego, poważnego, coś sa- 
mowiednie-niezwalczonego w głośnych tych okrzy- 
ka< w podobłocznej tej rozmowie. Zdawało się, 
że dodając sobie wzajemnie odwagi, ptaki te wo- 
ła ją : „Dolecimy pewnie, chociaż z mozołem.8 I 
wtedy przyszło mi do głowy, że takich ludzi, jak 
te ptaki, w Rosji — co tam  w Rosji 1 w całym 
świecie nie wiele.

—  Lecimy teraz do Rosji, rzekła Ellis... I  nie 
pu raz pierwszy mogłem zauważyć, że ona prawie 
zawsze wiedziała, o czem myślę. — Czy chcesz 
może wrócić się?

— Wróćmy się... albo nie. Byłem w Paryżu; 
nieś mme do Petersburga.

— Teras ?
— Natychmiast... Tylko zakryj mi głowę 

szatą swoją, bo mi się iłabo robi.
Ellis podniosła rękę... ale za nim mnie mgła 

ogarnęła, poczułem na ustach mych dotknięcie te ­
go mifkl ego, tępego żądła...

XXII.
„Słucha-a a-a-au !8 rozległ się wusząchm ych 

krzyk przeciągły. „Słucha-a-a-aul8 niemal z roz­
paczą odezwało się w dali. Zadrżałem.j^jWysoki 
złoty szczyt rzucił mi się w oczy; poznałem for­
tecę Piotropawłoską.

Północna blada nocy ! Ach, czy ona istotnie 
jest nocą? Cay-ż to nie blady, uie chory to dzień? 
Nigdy nie lubiłem nocy petersburskich ; ale tym 
razem lęk mnie nawet p rz e ją ł: oblicze Ellis gi­
nęło zupełnie, tajało, jak  mgł poranna na lipco- 
wem słońcu, i  Ijrfcałem W yT aźn„  moje ciało, jak 
ociężale i samotnie wisiało nad kolumną Ale­
ksandra.

(Dokończenie nastąpi.)
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jem urządzeniem odpowiada w zupełności bom­
bom, jakie były użyte w zamachu dnia 13-go 
marca, zewnątrz zaś przedstawiała się w formie 
płaskiego cynowego cylindra, z odejmowanem wie­
kiem ; forma taka została nadana cylindrowi wi­
docznie w tym  celu, aby rzucający mógł go nosić 
na piersiach.

Do wyświetlenia znaczenia, jakie w stowa­
rzyszeniu miało mieszkanie Pribylewów, i jakie 
były z niem stosunki obwinionych śledztwo dostar­
czyło następujących danych:

Z zeznań Oraczewskiego okazuje się, że w 
połowie kwietnia roku 1882, on, jako „członek 
grapy technicznej*, otrzymał od komitetu wyko­
nawczego zlecenie zorganizowania szkoły techni 
cznej w celu wyuczenia kilku csób sposobu wyra­
biania materjałów eksplodujących, oraz urządze­
nia min i bomb wybuchowych. Odebrawszy takie 
zlecenie, Graczewski zajął się wyszukaniem osoby, 
w mieszkaniu której możnaby było urządzić po 
mienioną szkołę, a wybór jego padł na Pribylewa 
i jego narzeczoną Rajsę Grosman. Gdy otrzymał 
od nich na to zezwolenie, Graczewski przyspie­
szył ich małżeństwo, poczem też oni zamieszkali 
na wyspie Bazylewskiej w domu pod nr. 24. Fun­
duszów na urządzenie mieszkania dostarczył G ra­
czewski, który postarał się o wyszukanie osoby, 
odpowiedniej do roli kucharki i zaprosił w tym 
celu Marję JaSekową, zaopatrzywszy tę ostatnią w 
fałszywy paszport.

W tak urządzonem mieszkaniu, według słów 
Graczewskiego, zam ierzał on „miewać tylko lekcje 
demonstracyjne*, ale następnie dostał od „korni 
tetu  wykonawczego* polecenie złożenia w m ie­
szkaniu Pribylewów pozostałości z dawnych zapa­
sów dynamitu, piroksyliny i piorunianu rtęci, o^az 
zajęcia się prygotowaniem zapasu dynamitu w :lo 
ści jaka  będzie możliwą; Pribylewowie zgodzili się 
wykonać i to ostatnie polecenie „komitetu wyko­
nawczego*.

W eterynarz Aleksander Pribylew zeznał, iż 
otrzym ał od „komitetu wykonawczego*, za po­
średnictwem Graczewskiego, propozycję urządze­
nia na dwa miesiące mieszkania do wyrobu ma- 
teryj wybuchowych; zgodził się na tę  propozycję 
i dnia 19. maja nają ł i urządził w tym celu za 
fundusz „partji* mieszkanie, w którem zamieszkał 
z żoną i z Marją JuBzkową. Cel, dla jakiego „ko­
m itet wykonawczy* uznał za potrzebne przyspo­
sabianie m ateryj wybuchowych, nie był Pribyie- 
wowi znanym, a  roboty według jego zdania pro­
wadzone były tylko w formie doświadczeń; do 
przygotowania potrzebnej ilości materyj eksplodu­
jących miano przystąpić dopiero następnie.

Rajsa Pribylewowa objaśniając, iż i ona ró ­
wnież nie wiedziała w jakim celu wyrabiały się 
m aterje eksplodujące, zeznała, że b ra ła  czynny 
udział w ich przygotowaniu.

Z zeznań Marji J  uszko wej okazuje się, że od 
Pribylewa otrzym ała paszport na imię Sawinowej; 
udział jej w wyrobie m ateryj wybuchowych pole­
gał na przemywaniu nitrogliceryny.

Michał Klimenko zeznał, iż niebawem po 
przyjeździe do Petersburga, w końcu m aja roku 
1882 spotkał się z Graczewskim, poczem natych 
m iast wraz z nim udał się do mieszkania Priby­
lewa dla wzięcia udziału w wyrobie dynamitu. Od 
tego czasu Klimenko zaczął codsiennie w tern 
mieszkaniu bywać dla robót w laboratorjum, a 
nadto przywoził tamże potrzebne do roboty ma 
terjały. Wyjaśniwszy następnie, iż główne jego 
zajęcie polegało na wyrabianiu nitrogliceryny, 
Klimenko przyznał, iż bomba wybuchowa była 
wyrobioną jako model w mieszkaniu Pribylewów. 
Udział w nrządzeniu konspiracyjnego lokalu P ri­
bylewów brała Anna K orba; a zeznań jej widać, 
iż pierwotne układy z Pnbylewem co do urzą­
dzenia rzeczonego lokaln prowadziła ona z wie 
dzą Graczewskiego, i że ten ostatni wziął na sie­
bie dalsze porozumienie z Pnbylewem dopiero 
wtedy, gdy jej się udało namówić Pribylewa do 
urządzenia w swojem mieszkaniu fabryki dyna­
mitowej.

Chasia (vel Krystyna) Grynbergowa zeznała, 
że była trzy razy w mieszkaniu Pribylewów, i 
wiedziała o prowadzącej się robocie, choć udziału 
w niej nie brała.

Aleksander Bucewicz, przyznając się do zna­
jomości z Graczewskim i Anną Korba, przyznał 
także swoje przystąpienie do tajnego stowarzysze­
nia, przyczem stosunek jego (Bacewicza) do sto­
warzyszenia wyrażał się z n a j o m o ś c i ą  z jego 
przedstawicielami, o t r z y m y w a n i e m  zakaza­
nych wydawnictw i czasowem ich p r z e c h o w y ­
w a n i e m ,  w praktyczne zaś zamysły stowarzy­
szenia nie był wtajemniczonym.

Jednocześnie z aresztowaniem Graczewskiego, 
Bacewicza, Korby i Grynbergowej były także do­
konane rewizje w ich mieszkaniach, przyczem zna­
leziono tamże znaczne ilości wydawnictw rewolu-. 
cyjnych i rękopismów rewolucyjnego charakteru, 
a  u Korby prócz tego przyrząd prasy ręcznej; 
jeden z rękopismów, znalezionych u Graczewskiego, 
był pisany ręką Bucewicza.

Dnia 23. m arca r. 1882 w mieście Moskwie 
na ulicy Pogonnej w domu Wołkowej aresztowani 
zo s ta li: były student uniwersytetu charkowskiego 
Iwan, syn Bazylego Kalużny, i córka popa Na- 
djeżda, córka Siemiona Smirnicka, mieszkający 
w tymże domu od 9. października r. 1881 za fał- 
szywemi paszportami.

Przy rewizji w zajmowanym przez nich lo­
kalu znaleziono rozmaite przynależytości do fa ł­
szowania dowodów legitymujących, gotowe już 
paszporty, blankiety rozmaitych instytncyj rzą­
dowych, oraz rozmaite przeciwrządowe wyda­
wnictwa itd.

Znalezione w mieszkaniu Kalużnego i Smir- 
nickiej przedmioty nie pozostawiały wątpliwości, 
iż w lokalu tym mieścił się skład paszportów, 
zaopatrujący w fałszywe dowody legitymacyjne 
członków rewolucyjnego stowarzyszenia.

Takie przeznaczenie rzeczonego pomieszkania 
stwierdza jeszcze i to, że w liczbie znalezionych 
w niem przedmiotów był także urywek świadec­
twa na imię wdowy radcy honorowego Marji cór­
ki Kazimierza Gajewskiej, na mocy którego w po­
czątkach r. 1882 przemieszkiwała w Wilnie Anto­
nina Lisowska, oraz fałszywa pieczęć bobrujskiego 
zarządu policyjnego, której wycisk znaleziono na 
paszporcie, za jakim  przemieszkiwał w Moskwie 
Stefanowicz.

K R O N I K A .
Lwów dnia 87. kwietnia.

W iadom ości osob iste . Naczelay inspektor ar- 
tylerji, arcyksiążę W i l h e l m ,  przybył wczoraj do 
Lwowa i stanął w hoteln Źorża. — K ai. hr. Wo- 
d i i o k i ,  zaszczytnie znany przyrodnik i obywatel,

zachorował niebezpiecznie w Olejowie w skutek prze­
ziębienia. — Członkiem Rady powfr.towej bokorod- 
czańskiej z grupy większych posiadłości, wybrany zo 
stał przy wyborze uzupełniającym adjnnkt sądn po­
wiatowego Jan G r a f .  — W Czechach zmarł członek 
Izby panów Fr. S o h m i t t ,  jeden z najmajetniejszych 
przemysłowców Anstrji. Jego przędzalnia bawełny w 
Semil zatrudnia obecnie 4000 robotników. — Głośny 
deklamator prof. S t r a k o s e h ,  występował w tych 
dniach z wielkiem powodzeniem w Wrocławiu. — 
Słynny podróżnik włoski, Paweł M o n t e g a z z a ,  
przejeżdżał dnia 24. bm. przez Warszawę, udając 
sie do Petersburga. Uczony pisarz i turysta zwiedzał 
w Warszawie kilka prywatnych zbiorów i kościoły.

t  Tomasz W in n ick i, żołnierz z r. 1863, Sy­
birak i wychodźca, zmarł po ciężkiej chorobie dnia 
26. kwietnia br. w Berehnch dolnych w Sanockiem. 
Powszechny w całej okolicy żal, jaki sie objawił na 
wieść te smutną, najlepszym jest i pozostanie dowo 
dem cnót obywatelskich i zasług zmarłego śp. To­
masza. Sterany i poraniozy w boju w r. 1863, po 
powrocie z Syberji, osiadł na stałe w Galicji, gdzie 
pracując ciężko do ostatniej chwili, nieskazitelnością 
charakteru, prawością życia, gorącym i ofiarnym 
zawsze patrjotyzmem, zyskał powszechną cześć, sza­
cunek i miłość. Cseść jego pamięci!

Egzamina dojrzałości w seminarjum naucz, 
żeńskiem we Lwowie odbywać sie mają od 19. do
30. c z e r w c a  — i nie lipca, jak mylnie było 
podane.

Zarząd Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie zawiadamia, że z powodu ruskich świąt wiel­
kanocnych nie odbędzie sie jutro w sobotę zgromadze­
nie tygodniowe tegoż Towarzystwa.

Obok gmachn sejmowego buduje p. Bryk- 
czyński dom na parceli, od Wydziału krajowego na­
bytej, a stanowiącej róg ulicy Kościuszkowskiej i Ma­
jera. Dom ten nie bedsie odpowiadać pod wzglądem 
stylu gmachowi sejmowemn, gdyż warnnek ten za­
strzeżony został tylko co do domów, wzdłuż frontu 
gmachu krajowego stanąć mających, mianowicie co do 
realności, którą p. Brykczyński wybuduje na rogu 
ulicy Majerowskiej i Słowackiego, tudzież..co do do­
mu, mającego sie wybudować na rogu uliey Mickie­
wicza i Słowackiego, na parceli, dotychczas je tzcze 
nie sprzedanej. Mylne mniemanie, jakoby od strony 
ulicy Majerowskiej znajdowała sie tylko jedna parcela 
budowlana, mogłoby dać powód do przypusaczenia, że 
dom p. Brykczyńskiego, który sie obecnie buduje, 
zajmie cały róg ulic Kościuszkowskiej, Majerowskiej 
i Słowackiego i pod wzglądem stylu nie bądzie odpo­
wiadać gmachowi sejmowemu. Tymczasem, jak to już 
powiedzieliśmy, parcela frontowa p. Brykczyńskiego 
nie bądzie w roku bieżącym wcale zabudowaną.

Konkurs na posadę lekarza. Przedsiębiorstwo 
budowy kolei Transwersalnej w Żywcu ogłasza kon­
kurs na posadą lekarza w Mszanie Dolnej na czas 
trwania budowy kolei.

Ruś z Polską żyje od wieków w sąsiedztwie; 
tak jej Bóg nakazał żyć. Obydwa jednoplemienne, 
bratnie narody i bez wzglądu na to, że jeden patrzy 
na Wschód, a drugi na Zaehód, żyli i żyją spokojnie 
ze sobą , nie napadały i nie napadają na siebie jako 
narody, i na kresach, gdzie sią stykają , świat nie 
słyszał nigdy o walce lub nienawiści polskiego górala 
z ruskim łemkiem. Nie słyszeliśmy o walee i niena­
wiści także w tych stronach naszego Podola, gdzie 
po wojnach tatarskich w opustoszonych sadybach osie­
dlili sią u nas koloniści mazurscy, których potomko­
wie bądź to już sią zrusczyli, bądź jeszcze żyją tam 
i dziś pod swojem imieniem. Między nimi a otaczają­
cą ich Rusią był zawsze i jest głęboki, świąty spo­
kój , bo i jedni i drudzy, jako chrześcianie i Słowia­
nie , lubią spokój i nie swarzą sią miądzy sobą......
Tak pisze ku zdumieniu naszemu Nerwy Prołom  w 
naczelnym artykule Nr. 29. Wprawdzie w dalszym 
toku artykułu , napisanego w uroczystym przededniu 
Wielkanocy nnickiej, dziennik ruski wywołuje z grobu 
dawno pogrzebaną marą jezuityzmu i krew 1846 r , 
której wspomnienie jak zgrzyt żelaza przejmnje serce 
polskie — wszakże w majestacie boln i w wielkości 
przebaczenia zapominamy o srogiej tej aluzji, skoro 
Prołom  w imienia dwóch wysoce uzdolnionych, Bo­
giem błogosławionych, szlachetnych walecznych naro­
dów słowiańskich: ruskiego i polskiego, woła w koń­
cu swej odezwy : „Zapomnijmy wszyscy o tern, co
było, korzystajmy z tego, co jest, i wierzmy w świe 
tlaną przy tłość!* Szczytne te słowa dziennika ru­
skiego notn smy na razie w kronice bieżącej - boimy 
sią bowiem, czy jutro nie zaprzeczy dzisiejszej chwili, 
czy burza waśni nie zmiecie pereł, jakie może bez­
wiednie wyłoniło poczncie braterstwa i pożądanie zgo­
dy. Wszakże z wiarą — z naiwną może wiarą — 
liczymy na dodatnie te objawy, które z elementarną 
siłą winne pokonać smutne antagonizmy dotychczasowe, 
i z tą  wiarą przesyłamy braci naszej ruskiej na zbli­
żającą sią Wielkanoc pozdrowienie 'ackie — CTirystos 
woskrese !

Podniosły toast. We wczurajszem sprawozda­
niu naszem z walnego zgromadzenia oddziała lwów 
skiego w Szczerca, dla braku miejsca nie podaliśmy 
przemówień toastowych. Jeden wszakże toast inspe­
ktora Baranowskiego radzibyśmy ocalić od zapomnie­
nia, gdyż ma on głębokie znaczenie.

„Toast mój — mówił p. Baranowski — rozpo­
czynam w sposób niezwykły, od bajki. Wybrali sią 
ladzie na wielkim wozie drabiniastym, by szukać wio­
sny, był tam kupiec, był nauczyciel i było wieln in­
nych , zziębli z małemi zapasami na drogą. Wszędzie 
dokąd przybyli, drzewa obmarzniąte, nigdzie nie wi­
dać trawki na poln. Zdybali dziewczą ubogie, zziąbłe, 
lodem i śniegiem pokryte. Dziewczą prosi: „Weźcie 
mnie na wóz.* — „Jak to, my jedziemy szukać wio­
sny, a ty nas jeszcze zamrozisz.* — „Weźcie mnie, 
ja jestem córką wiosny.* — „Ty córka wiosny? Ty 
raczej jesteś córką zimy.* Nauczyciel wstawiał sią 
za biedną dziewczyną i zgodzono sią wreszcie wziąć 
ją na wól. Jadący na wozie podzielili sią z nią re­
sztkami zapasu. A dziewczą biedne ich nie zamroziło 
wcale, przeciwnie, lód stajał z odzieży, a im dalej 
jechali, tern cieplej, tern milej im było i obaczyli tra ­
wniki świeże, kwiaty i drzewa drobnym pokryte li­
ściem. Poznali, że dziewczą istotnie jest córką wio­
sny. Tern dziewczęciem ubogiem, tą córką wiosny jest 
oświata, jest szkoła. Ludzie szukają wiosny, szukają 
lepszej doli, szkoła prosi, aby ją wziąli w opieką, że 
da im lepszą dolą. Nie chcą tego uczynić, mówiąc, że 
jest córką zimy, że im zabierze resztki dobytku, że 
ich zamrozi. Ale skoro zdjąci litością, ją przyjmą, ją 
przytulą do siebie, przekonają sią wreszcie, że jest 
córką wiosny, że daje im wreszcie to, czego szakali.* 

Miauo ania i przeniesienia. Namiestnik prze- 
aió.ł a -juukta powiatowego, Ignacego M a r t i n i e g o ,  
ze Stryja do Starego miasta, a konceptowych prakty­
kantów namiestnictwa, Tadeusza B o b r z y ń s k i e g o  
z namiestnictwa do Sanoka, Władysława N i w i c k i e -  
go  z Brodów do Bochni, Włodzimierza A l b e r t a  
z Kamionki do Borszczowa, Antoniego P o g ł o d o -  
w s k i e g o  z namiestnictwa do Jarosławia, Wiktora 
T u s t a n o w s k i e g o  z Bochni do Brodów, Wacława 
S e ń k o w s | k i e g o  z namiestnictwa do S tryja, Fran­

ciszka B a l k a  i namiestnictwa do Kamionki, Włady 
sława J a w o r s k i e g o  z namiestnictwa do Białej

Namiestnik zamianował sekretarzami powiatowy­
mi : kancelistą policji przy ;oroisarjacie policji w Bro­
dach, Franciszka S o z a ń s k i e g o ,  dla Myślenic; 
kancelistą sąaowego w Tłumaczu Feliksa K i r c h n e r a. 
dla Starego miasta; kancelistą sądowego w Czortko- 
wie, Zenona B i e j k o w s k i e g o ,  dla Pilzna i ad- 
unkta podatkowego w Złoczowie, Adolfa S t i e b e r a ,  
dla Cieszanowa.

Następnie zamianował namiestnik stałym kance­
listą namiestnictwa sierżanta powiatowego w Limano­
wej, Adolfa O t f i n o w s k i e g o ,  prowizorycznymi zaś 
kancelistami namiestnictwa wachmistrza rachunkowego 
3 pałka ułanów w Rzeszowie, Andrzeja B u g i e r  ą 
i dyetarjusza namiestnictwa, Edmunda S t a d n i ­
c k i e g o .

Skradzione pieniądze. Wiadomo, że źledztwo 
nie wykryło, gdzie się podziały pieniądze, które 
Ignacy Krasicki skradł ks. Chomińskiemu. Dopiero 
onegdaj skazany na 4 lata wiezienia Krasicki sam 
wskazał miejsce, w którem ukrył banknoty, zyskane 
z wymiany obligacyj. Znajdowały się one w kuferka 
zbrodniarza, kilkakrotnie w śledztwie rewidowanym, 
w paczce pafierosów — 800 złr. w banknotach po 
50 złr. Ks. Dhomiński tedy w znacznej części odzy­
ska swą stratą.

K raków  27. kwietnia. W procesie o zbrodnią 
oaznstwa Karol Józef Jahn skazany został d. 25. bm. 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, którzy 
11 głosami przeciw jednemu nznali go winnym za- 
rzneonej mu zbrodni, na pięć lat ciężkiego więzienia. 
K. Jahn przed kilkoma miesiącami wydawał w K ra­
kowie pismo Ludzkość o najohydniejszych tendencjach 
i był autorem paszkwilu. ateistycznego p. t. F a ry ­
zeusze

Z W ieliczki. W poniedziałek dnia 14. maja br. 
urządzam ąjazd do kopalni w Wieliczce. Ponieważ 
w tym dnia tylko 400 osób może kopalnię zwidzić, 
przeto zwracam uwagą, aby mający chęć zwidzenia 
kopalni, zawczasu o bilety wstępu postarać się raczyli, 
które tylko wyłącznie u podpisanego za ceną 2 złr. 
50 ct. od osoby dostać można. Franciszek K lein

W arszaw a 24. kwietnia. Na utrzymanie w roku 
bieżącym klinik, laboratorjów i gabinetów wydziału 
lekarskiego w uniwersytecie tutejszym wyznaczono 
samą rs. 12.100. Sama ta podzielona została w na­
stępujący sposób: dla kliziki chirurgicznej szpitalnej 
1675 r s , dla kliniki chorób syfilitycznych i skórnych 
675, dl kliniki terapeutycznej fakultetowej 1400, 
dla kliniki akuszeryjnej 400, dla kliniki oftalmicz- 
nej 350, dla kliniki chorób umysłowych 200, dla kli­
niki sądowo-lekarskiej 1000, dla laboratorjum fizjo­
logicznego i histologicznego 1200, dla laboratorjum 
anatomii opisowej 500, dla laboratorjum anatomii pa­
tologicznej 550, dla laboratorjum chemii lekarskiej 
300, dla laboratorjum farmaceutycznego 200, dla ga­
binetu chirurgiczzego 300, dla gabinetu akuszeryjne- 
go 100, dla gabizetu oftalmologicznego 50 rs Na 
utrzymanie gabinetów i laboratorjów wydziału fizyczno- 
matematycznego ndzielono 4450 rs., którą to samą 
tak rozdzielono: dla gabinetu fizycznego 900 rs„
dla mineralogicznego, geognostycznego i paleontolo­
gicznego 450, botanicznego 125, zoologicznego 600, 
zootomicznego 600, geodozyjnego 150, dla laborato­
rjum chemicznego 1200, dla laboratorjum chemii tech­
nicznej 300, lla laboratorjum botanicznego 125 rs.

Warszawa -.6. kwietnia. Dziś w nocy o godzi­
nie 12*/, wybuchł pożar w ulicy Łuckiej— 16 ludzi 
spalonych.

Żukowiez, student nniwersytetu warszawskiego, 
o którego zajściu z Apuchtinem tak powszechzy sze­
rzył się rozgłos, wypuszczony został, jak donoszą 
z Warszawy dziennikom wiedeńskim, na wolną stopą 
za kaucją 1000 rubli, które koledzy jego złożyli. 
Wielka radość panuje z tego powodu między studen­
tami, spotęgowana jeszcze pogłoską, że Apuchtin 
otrzymał dymisję, a miejsce jego zajmie dyrektor 
szkoły paziów w Petersburgu Hartmann.

Miłość 1 p ijaw ka. Kurjer W arszawski opowia­
da : Jako niebezpieczną jest rzeczą , płonąć ogniem
serdecznym dla felczera (zwłaszcza jeżeli teu ma czę­
sto do czynienia z pijawkami), przekonywa opowieść 
ninii &j &: Pewien młody mistrz sztuki felczorskiej w 
przelocie od chorego, któremu stawiał bańki, zawadził
0 mieszkanie rodziców „przedmiotu swoich marzeń*, 
aby go ujrzeć ctioć na chwilę. Było to późnym wie­
czorem, młody mistrz przeto mógł bawić bardzo kró­
tko. Po jego odejściu rodzice panuy uaaii się na spo­
czynek, niemniej „pani myśli* felczerskich zamknęła 
do snu powieki. Nagle ciszą nocną przerywa silny 
krzyk — budzą się starzy i młodzi. Głowa rodziny 
w braku innej broni chwyta parasol, chcąc stawić 
czoło rzezimieszkom , o których na godziną przedtem 
naczytał się tyle w Kurjerze. Cóż się jednak oka­
zuje? Oto biedny „ideał* obsiadło kilka pijawek, któ­
re w najlepsze pełniły swą funkcje, aczkolwiek zupeł 
nie do tego nie npoważnione. Wydobywszy się z źle 
obwiązanego słoika felczera, pijawki padły na łóżko, 
a mając uśpioną ofiarą, nie traciły czasu... Podobno 
katastrofa ta ostudzająco wpłynęła na uczucia... ko­
chanej...

Nowa b ib lio tek a . W Warszawie krąży pogło­
ska , że księgozbiór Brauickich ma być ze 8uchej (w 
Galicji) przewieziony do Wbi-zawy. Słychać również, 
że hr Bramiccy zamierzają nabyć spuściznę książkową 
po Maciejowskim, aby ją włączyć na pożytek ogólny 
do swych zbiorów.

S obiesciana. W ostatnich dniach następujące 
osoby oświadczyły z własnej inicjatywy swą gotowość 
wzięcia udziału w wystawie krakowskiej:

P . Zygmunt K a c z k o w s k i  w Paryżu, medaljon 
marmurowy, naturalnej wielkości, portret papieża Inno­
centego X I, dłnta Houdona. P. R o m e r  w Jodłowni 
ku, portret Sobieskiego, nim jes-czr został hetmanem 
w. k. P. Alfred R S m e r ,  portret Mateusza Romera, 
jenerała artyl. lit. za panowania Sobieskiego, i list 
tegoż króla do jenerała pisany. P. Baltazar S z o p i ń -  
s k i ,  adjunkt sądu w Kałuszu, rzadkie druki, medale
1 list własnoręczny króla Jana. P. Adolf S o k o 1 n i 
c k i  w Krakowie, atlas p. t. „Nouvelle Introdaction 
a la Gćographie par Sandon.* Paryż 1687, z mapą 
Polski, wizerunkami Sobieskiego , Innocentego X I i 
Leopolda. Nadto hr. Tadeusz P l a t e r  Zyberk nade 
słał piękne strzemię srebrne, pozłacane, z ornamenta­
cją wschodnią, znalezione w ziemi na Podlasiu. Dr 
Hi.bert hr. K r a s i ń s k i ,  oryginalna uchwała sejmo­
wa z r. 1668, podpisana przez Jana Sobieskiego i se­
natorów polskich , upoważniająca delegowanych komi­
sarzy do zawarcia traktatu z Moskwa Dokumeuta z 
lat 1668, 1669 i 1670 tyczące ię tej sprawy, ory­
ginalne manifestu i listy króla Michała Korybuta, 
sprawozdania komisarzy, szyfrowane instrukcje do nich 
pisane, Listy Doroszeńki, odezwy cara moskiewskiego 
i urzędników jego , relacje z województw, o knowa­
niach i napdaeh Moskali, przysięga cara na pokój 
wieczysty z Polską, i liczny zbiór oryginalnych doku­
mentów w sprawie traktatu z Moskwą , nigdy dotąd 
niedrukowanych. Oprawne w 2 grube księgi in folio, 
i inne jeszcze dokamenta.

P lagjat. Dr -J. Ochorowicz, zamieszkujący obe­
cnie w Paryżu , pisze pod dniem 20. kwietnia b. r . :

„Pisma nasze doniosły niedawno o głośnem zwy­
cięstwie p Hermana Minkowskiego, studenta % Kró 
lewca. na konkursie matematycznym tutejszej Akade- 
mji umiejętności. Następnie, też pisma, na wiarę 
francuskich, ogłosiły p. M plagjatorem, dodając nawet 
od siebie, iż akademja błąd swój uznała i nagrodę 
przyznaną cofnęła. Będąc bliżej źródła wyjaśoią tę 
sprawę. Wyjątkowo trudne zadanie z teorji liczb, wy­
znaczone przez akademję paryską było istotnie roz 
wiązane w głównych zarysach, a priori nietylko przez 
H. J . S. Smitha przed laty blisko dwudziestu, lecz 
wcześniej jeszcze, bo przed laty czterdziestu, przez 
Eisenstein . Ale właśnie chodziło o to, iż nikt do­
tychczas nie podał s p o s o b u  d o w o d z e n i a ,  bez 
którego twierdzenie samo było tylko postulatem. Na 
konkurs nadesłano trzy prace — z tych jedna, napi­
sana przez Francuza, nie wytrzymała żadnej krytyki, 
dwie zaś pozostałe były niepospolite. Autorem jednej 
okazał się tenże Smith (zmarły nie „oddawna*, ale 
dnia 9. lutego r. b.); drugiej zaś p. H. Minkowski, 
który odrębną, wysoce umiejętną drogą, doszedł do 
tych samych wyników. Wyjątkowa wartość obu tych 
rozpraw skłoniła akademję do podwojenia wielkiej 
nagrody, a postanowienia tego nietylko nie cofzięto, 
ale na ostatniem, wczorajszem, posiedzeniu akademji, 
obaj sprawozdawcy, Jordan i Bertrand, wyrazili się 
ze szczególnem uznaniem o pracy młodego studenta 
z Królewca. P. Hermana Minkowskiego nie znam, nie 
wiem nawet czy jest Polakiem, ale poawolę sobie 
zauważyć, że nie godzi się, na wiarę pogłosek, ata­
kować nazwisko, które, nie znane wczoraj, może być 
znanem i szanowanem jutro*.

Sorgo cukrowe obudzą coraz większy interes 
pomiędzy rolnikami z Lubelskiego. Zamówiono zbioro­
wo nasienie wprost z Ameryki; w 60 mąjątkach mają 
się w tym rokn odbywać próby z tą rośliną. Podobno 
nawet niektóre kółka ziemian chcą posunąć doświad­
czenia jeszcze dalej; mianowicie nabyć odpowiednią 
prasę do wytłaczania soku z łodyg, oraz tzw. ewa- 
porator do zgęszczania tegoż soku na syrop. Rolaicy 
lubelscy powinniby skorzystać przy plantacji sorga z 
doświadczeń, jakie poczynili już ziemianie na Podolu 
i Ukrainie, gdzie próby wypadły bardzo pomyślnie.

W iedeń 26. kwietnia. Posłowi E. Sfissowi urzą­
dziła niemiecko-austrjacka czytelnia akademicka owa 
cję za wystąpienie jego w sprawie zoweli szkolnej.

Berlin 25. kwietnia. Na dzisiejszej giełdzie 
krążyły depesze z Bremy z doniesieniem, że nie­
miecki Lloyd znowu utracił wielki okręt „H ar- 
burg* w żegludze do Southampton.

Sztokholm 24. kwietnia. W twierdzy Karls- 
krone przedwczoraj wybuchł wielki pożar. Ogień po­
wstał w kazamatach. Dwaj oficerowie marynarki zu­
pełnie się spalili przy gaszeniu pożaru. Około 30 
żołnierzy poniosło ciężkie rany. Ogień powstał w 
skutek nadmiernego opalenia izb, lub z nieostrożności 
żołnierzy.

C harków  22. kwietnia. Wczoraj w więzieniu 
borysoglebskiem straceni zostali przez powieszenie 
dwaj szeregowcy pułkn jeleckiego, Waliajew i Ryż- 
kow, przekonani o zabójstwo, dokonane na osobie 
szyldwacha Siemionowa. Trzeci zaś wspólnik tego 
zabójstwa, Mołodych, przedstawiony został do łaski 
carskiej.

Międzynarodowy kongres szachistów w 
Londynie. Dnia 26. bm. rozpoczął się w Yictoria 
Hall Criterion wielki tnrniej szachowy. Z Anglji u- 
czestniczą w nim Bird, Blackburne, Mason, Skipworth, 
Steinitz i Warszawianin C n k i e r t o r t ,  z Anstrji dv 
Noa i Englisch, z Rosji Czigoryn, z Polski Warsza­
wianin W i n a w e r ,  zwycięzca w przeszłorocznym tu. 
niej u wiedeńskim; z Ameryki nareszcie Mackenzie i 
Sellmann. Ustanowiono 6 nagród, najwyższa w wyso­
kości 300 fnt. ster.

Nafta jako materjał opałowy. Ze Saratowa 
donoszą, iż jeden z Niemców zamieszkałych w tem 
mieście wynalazł środek zmniejszenia palności nafty 
i doprowadził swój wynalazek do takiej doskonałości, 
iż nafta przeceń spreparowana zastąpić może najzu­
pełniej wszystkie inne materjały opałowe. Cały przy 
rząd Bkłada się z kubła i rury. Proszek zmniejsza­
jący palność nafty dotychczas starowi sekret. Podo­
bno nowy nafciarz stara się o przywilej dla swojego 
wynalazku.

Warjat. Tragiczny wypadek zdarzył się lie- 
dawno w Paryżu. Dobrze całemu miasto znany gieł- 
dsiarz Altschiiler, rodem z Hamburga, a Hiszpan na- 
turalizowany, wypadł dnia 20. bm. o godz. 4tej po 
południu na bulwar włoski i na chybił trafił strzelać 
zaczął z rewolweru do tłoczącej sie na ulicy publi­
czności. W arjat — gdyż tak się okazało — zranił 
śmiertelnie kilka osób.

Samobójstwo sensacyjne. W Petersburgu, 
jak donosi telegram do Gaz. mosk., zastrzelił się 
rotmistrz sztabowy pułku przybocznego dragonów 
hr. Rebinder. Z samobójstwem tem łączą się w spo­
łeczeństwie petersburskiem najdziwniejsze pogłoski. 
Zmarły przeznaczony był na komendanta w czasie 
uroczystości koronacyjnych w Moskwie.

Z b ieg ł z aresztów rosyjskich poszlakowany o 
skrytobójcze morderstwo Krystyn Feldman i miał się 
ndać do Austrji. Liczy lat 25, jest średniego wzro 
stu, twarzy podłużnej, włosów blond, schorzały i nie 
umie ani esytać ani pisać.

W p arlam en cie . Deputowany z lewicy do de­
putowanego z prawej:

— Jeszcześ pan w izbie ust nie otworzył ani
razn.

— Owszem, ziewałem gdyś pan mówił...
W  salonie literackim. Pewna dama dzięko­

wała zatorowi wydanego niedawno dykcjonarza, iż 
wyrzucił zeń wszelkie wyrazy nieprzyzwoite. Na co 
autor: „Więc pani ich tam szukałaś?*

Wiadomości literackie i artystyczne.
T e a tr . „Karnawał rzymski* Straussa przepełnił 

wczoraj teatr po brzegi. Publiczność spragniona nowej 
operetki, dobijała się o bilety, i wielu chętnych ode­
szło z kwitkiem od kasy. „Karnawał* należy do 
starszych utworów wiedeńskiego kompozytora, i dla­
tego zapewne oparty jest więcej na reminiscencjach 
z Offenbacha, aniżeli na motywach oryginalnych. 
Walców tak charakterystycznych w innych operetkach 
Straussa nie ma tu zbyt wiele, a zaledwie kilka aryj 
wzbudziło większe zajęcie słuchaczów. Wogóle ope­
retka głównie zależy na ensemblach i chórach, a nie 
na arjach solowych, z pośród których tylko śpiew 
Marji, tudzież pieśń paharowa istotnie się podobały. 
Wartość tej ostatniej nie mało wprawdzie podniósł 
p. Bandrowski, który był wczoraj przy głosie i śpie 
wał wybornie, za co publiczność obdarzała go rzęsi- 
stemi oklaskami. Obok p. Bandrowskiego, który do­
wiódł wczoraj, że posiada doskonały materjał i coraz 
lepiej nim włada, podtrzymywała operetkę pani 
Skalnka. Pani S. śpiewała wczoraj z wyrazem i grała 
lepiej niż zwykle. P. Fontana jak na drugi występ, 
otrzymał za wielką partję, i nie mógł wykonać jej z 
tego powodu tak, jakby należało, ale nie psuł całości,

a pani Bocskaj była sympatyczną jak zwykle. En­
semble szły bardzo dobrze, a mise en scćne było bar­
dzo staranne. W akcie dr.igim psuła tylko wrażenie 
stara frontowa kulisa z prawej strony, która tem bar ­
dziej odbijała od bardzo pięknie malowanego widoku 
na Rzym w głębi i nowyrh kulis z lewej strony.

* Dziś w piątek dnia 27. kwietnia po raz drugi: 
„Ulica Pigalle Nr. 115.“ komedja w 3 aktach t 
francuskiego Aleksandra Bisson.

* Z komedji trzyaktowej M. Bałnckiego p. t. 
„Dom otwarty,* która przedstawioną będzie w przy­
szły poniedziałek, odbywają się próby pod reżyserją 
p. Wojdałowicza, który osobiście porozumiewał się z 
autorem, zasięgając bliższych infermacyj co do wy­
stawienia tejże sztuki. Role główne odegrają panie: 
German, Kwiecińska, Żelazowska; pp .: Fiszer, Wo- 
leński, Kwieciński, Lubicz, Wojdałowicz, i inni.

Ruch stowarzyszeń.
W  kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 

dnia 12. maja o godzinie 7ej wieczorem walne zgro­
madzenie. Porządek dzienny jest następnjący: 1. Spra­
wozdanie o zamknięciu rachunków i czynności wy­
działu za r. 1882. 2. Sprawozdanie komitetu rewi­
dentów. 3. Budżet na r. 1883. 4. Ewentualne wnio­
ski członków. 5. Wybór 8 członków do wydziału 
5 członków do komitetu rewidentów i 20 członków 
do komisji reklamacyjnej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie o stanie ozimin we wscho­

dnich powiatach Galicji, ułożone na podstawie 
raportów statystycznych Towarzystwa gospodar­
skiego. |(Dok.)

R z e p a k  średni lub wątpliwy w okolicach 
Żurowa, Bnrsztyna, Rozdołu, Czortkowa i Budza- 
nowa, w powiecie Borszczowskim , Złoczowskim, 
tndzież Sanockim. W okoli Brzozowa i Dynowa zły. 
Średni około Rudek, G ródka; w pow cie Tłu- 
mackim dobry. W Zbaraskim wym»rzt; podobnież 
nad Seretem, około Bnczacza, Petlikowiec, Prz< - 
w łoki, Ossowiec, Bobuliniec, z< zem iał i wygląda 
tak  nędznie, że mało nadziei, aby z niego co było.
W powiecie Horodeńskim w połowie lub trzeciej 
części przepadł.

O k o n i c z y n i e  także nie wiele da się po­
wiedzieć z powoda powstrzymanej roślinności. Dziś 
jnż okazują się d o b r e  koniczyny w okolicach 
Radziechowa, Brzozowa i n? Poknciu podgórskiem 
za Kołomyją. W powiecie borszczowskim m ają 
nadziei. na dobry urodzaj koniczyny. Natomiast 
ś r e d n i o ,  lub gorzej niż średnio, wygląda ko- i
niczyna zeszłoroczna w okolicach Rudek, Chyro- |
wa, Rozdołu, Bursztyna, Bodzanowa i Czortkowa; 
około Bobrki, Brodów i w ogóle w Złoczowskiem, 
około Herodenki i Halicza. Od myszy ucierpiały 
bardzo koniczyny w Sanockiem około Brzozowa i 
Bakowa, w okolicach Buczacza, Ossowiec, Petli­
kowiec, Kopyczyniec i w powiecie tłumackim.

S i e j b a , jak powiedzieliśmy już powyżej, 
nigdzie prawie dotąd nie rozpoczęta, z małym wy­
jątkiem  po pagórkach i na gruntach piasczystych.
Z powodu słoty, zimna i błota, robić w polu nie
można. Nad Seretem około Lisowiec i Bnczacza
zaczęto siać owsy 12. bm. n r pagórkach: lecz 
deszcz przeszkodził, z rola tak  rozmokła, iż mu­
siano dalszej siejby zaprzestać. Podobnież w Zło­
czowskiem około Krasnego rozpoczęto w połowie 
bieżącego miesiąca siejbę owsa, na najsuchszych 
gruntach, ale w ogóle rola jeszcze mokra i siać 
nie można. Z Dawidowa pod Lwowem donoszą, 
że na polach potworzyły się formalne bagna i 
trzęsawiska. Około Sądowej Wiszni posiano nieco 
grochu i trego żyta, a nawet na suchszych pia­
skach zaczęto kartofle sadzić, ale w ogóle takż-5 
rola mokra, więc postęp siejby mały. W powiecie 
borszczowskim po pagórkach posiano miejscami 
trochę owsa. W Sanockiem 13. hm. siejbę gdzie­
niegdzie rozpoczęto. Toż samo około Radziecho- 
wa i Srodopolec. Zresztą pusto i głucho w polu 
jeszcze wszędzie. Większa część raportów donosi, 
że dotąd ani z:arnka nie zasiano i że nie prędzej ; 
jak ostatnich dni kwietnia, lab w maju zacząć 
siejbę bęazie można.

R o b o t n i k a ,  z powoda spóźnionych robót 
w polu, nie wiele dotąd potrzeba Cena utrzymuje 
się więc taż sama co w zimie. W okolicy Narol i 
płacą dzień pieszy po 20 ct. w. a., ciągfy 1 złr.
20 ct., siekiernika 50 ct. dziennie. Około Radek 
dzień pieszy kosztnje 20—30 ct., ciągły 2 złr.
Na Podolu za Tarnopolem, około Kopyczyniec, 
dzień pieszy 30 ct., ciągły l złr. W powiecie zbz- 
razkim płacą 16—25 ct. dzień pieszy, koło Chy- 
rowa 25 ct. dzień pieszy, 1 złr. 50 ct. ciągły, 
w okolicy Rocdołn po 16—25 ct. pieszy, po 2 złr. 
dzień ciągły. W Gzortkowskiem, podobnie jak  na 
całem Podolu, dzień pieszy płacą po 15 —20 ct., 
ciągły po 1 złr. Toż samo koło Bobrki. W po­
wiecie horodeńskim robotnik pieszy bierze 16 do 
40 ct. Pod Haliczem 20- -25 ct. pieszy, 1 złr.
50 ct. — 2 złr. ciągły podobnież w powiecie 
tłnmackim. W powiecie bor zczowskim robotnik 
droższy. P łacą tam  dzień pieszy po 30— 40 ct., 
ciągły po 2—3 zlr. W Kołomyjskiem pieszy dzień 
płaci się 15—20 ct., ciągły 80 ct. — 1 złr. 20 ct.
W okolicach Podhajec, Buczacza płacą zmłocka 
po 25 ct. dziennie. W Złoczowskiem robociznę 
pieszą płacą po 16—35 ct. W ogóle robotnik 
tani, bo roboty jeszcze nie ma. Tylko w okolicach 
gdzie rozpoczęto bndowę kolei Jarosławsko S o b u ­
skiej wszelka robocizna bardzo podrożała i o ro­
botnika trudno.

O rg a n iz ac ja  B an k n  k ra jo w e g o  już się ukońozyls. 
Będzie on otwartym dnia 1. czerwca b.r. Dyrektor Banku, 
p. Wrotnowski, korzystając z przerwy, udał się wczoraj na L 
kilka dni do Warszawy.

M emorjal producentów nafty galicyjskiej, wrę
czony temi dniami Kołu polskiemu przez posła Dzwonko- 
wskiego, kreśli bardzo smutne położenie przemysłu nafto­
wego i wylicza irodki mogące zaradzić złemu: o b n i ż e ­
n i e  taryf kolejowych, z m n i e j s z e n i e  podatku zarobko- 
w jo ,  z m n i e j s z e n i e  podatku konsumcyjnego przy 
wprowadzaniu galicyjskiego oleju skalnego do Węgier, 
p o d w y ż s z e n i e  cła od importn nafty z Rnmnnji, z a ­
p r z e s t a n i e  s z y k a n  f i s k a l n y c h  przy wymiarze po­
datków bezpośrednich, i nakoniec: dostateczna o c h r o n a  
p r z e c i w k o  p r z e m y t n i c t w u  nafty kaukazkiej prze s 
granioę rosyjsko-galicyjską. Koło polsk:s , wziąwszy ten 
memorjał pod rozwagę, uchwaliło popierać wszystkie te 
p u n k u .  D/.ieaniki wiedeńskie zwracają jednak uwagę, że 
obniżka podatku konsumcyjnego przy imporcie do Węgier 
i podwyżka cła od s'rony Rnm unji, zawisła od zmiany u- 
kładu cłowegc z Węgrami, tudzież od zmiany traktatu tan- 
dlowego z Rnmunjp Komitet ustanowiony w Kole poi- 
skiem (Hausn r, Dzwonkowski i Krzysztofowioz) ma także 
wejśó w rokowania z zarządami kolei żelaznych.

Lwowska Izl>“ handlowa i przem ysłowa ogłasza: 
Międzynarodowa wystawa rolnicza, przemysłowa i sztok
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Przegląd polityczny

i wszystkie choroby nerwowe leczy 
listownie specjalny Dr. K illisch  w Dre­
źnie (Saksonja). T y s ią c e  w y lec ze ń . 
Zloty medal Towarzystwa naukowego 
w Paryżu. 1489 7—0

Apteka RUCKERA w e Lwowie
poleca

Bosą p lęknoiei 1 w szelkie kosm etyki i p&chnldła,
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane. (8)

f  Ś n ia ty n  27. kwietnia. Komite* wyborczy na 
saego jo iasta  ncbwalił na wczorajszem gromadzę

ur. oieian NiipKiewicz
lekarz zdrojowy, ordynować będzie 
jak la t poprzednich w  C iep lioao li 
T r e n o z y is k ic h  (Trencsin - Teplitz) 

na Węgrzech.
B ro szu rek  nabyć m ożna w k s ię ­

g a rn i M U i l ł o w s Ł c i e g - o ,  w e  
L w o w i e .  1774 3—4

Z u p e ł n y

surogat mleka matczynego
e k stra k to w y proszek

kawaler, z kilkunastu letnią praktyką, w 
każdej gałęzi swego zawodn uzdolniony, 
wy] ć się może świadectwami większych 
■karbów poi skuje zaraz umieszczenia.

A dr s : S . S tem p iń sk i w Siarach po- 
ozta Gorlice. 1797 3— 3

Pierwszy skład wyrobów krajowych 
we Lwowie plac Marjacki I. 10,

poleca;

ZAKOPANE
Z początkiem maja rozpoozyma się 

wiosenny okrei leczniczy hydro-helio-ele- 
ktroterapii w połączeniu z gimnastyką 
leczniczą w tej stacji klimatycznej tatrzań­
skiej. Zw rica się nwagę intereso wanych, 
że kuracje riosenne są 1 tańsze i u 1 ze 
wydają \. ,niki. 1762 3— 8

Dr. Wenanty Piasecki,
właściciel i  kierownik Zakładn przyrodo- 
leczniozego na Klemensówce w Zakopanem.

Soeben erschien 1 1 . Anflage 
Die geschwachte

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursachen und Heilung.

Bartestellt m  Dr. BISEM.
Preis 2 fl.

Zn  haben in der Ordinationa- 
Anstalt fur

GcscMecMs-KranMen
von 1686 46—0 

M E D .  D R .  B I  S E  N Z,
MitgUed der mtd. Facult&t, 

Wlon, Stadt. Gonzagagasse 7
(Bndolfsplatz), Vorzuglich werden 
die scheinbar nnheilbaren Falle von 
geschwaohter Manneskraft geheilt 
Ordination taglioh Ton 11—4 Uhr.

Anoh wird dnrch Correspon- 
denz behandelt nnd werden Medioa- 
mente besorgt. Dr. Bisenz wnrde 
dnrch die Eraennung znm Uni- 
▼ersitits-ProfessoT h. anagezeiohneŁ

ESSENCJA Z SALSAPABYLI
COLBERT.

w  P a r y ż u  P a s a ż  O o lb ert.
Prawdziwa EsBencja z Salsaparyli Col- 

berta jest środkiem roślinnym leozącym 
wszelkie wyrzuty z ostrości i nieczystości 
krwi pochodzące. Unikać należy fałszerstw 
i naśladownictwa. Wymagać należy pod- 
pismn czerwonym atramentem: J .  P la te a n  
na każdej etykiecie. Dostać można we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Nshli- 
• p Ruckera i Krzyżanowskiego. 1666 14-16
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Parasolki letnie od 7 5  ct. do 1 0  zł.
KWIATY francuskie.

Flora io  kapeluszy strusio i fantastyczne.

W -2T'wiaty francuskie, pióra strusia 
*  i fantastyczne do ubieranii 

kapeluszy.

W T  J  ;ążki, aksamitki, weloniki 
▼ ▼ g zowe i koronkowe, siatki 
jedwabne na głowę.

arniturki Łoruukrwe i płócien- 
ne, kołniórzykL manstety » 

najnowszym gn‘ ie

-TW ękaw iczki jak najlepsze p isg-l 
skie gn 3e i jelonkowe od 2—3| 

guzików również jedwabne i ni- 
ciane.

^ ^ a b o tk i ,  kryzki najmodniejsze. 
„Sztnard" białe, czarne i ore- 

mowe.

'■ZJSanschoniki, chustki koronkowt- 
-®-1 i gipiurowe, barbki, chustki 

do nosa fularowe i batystowe.

■Z>ońozochy saskie oztero-dratowe, 
■*- fil d’ec, jedwabne, be ■reł- 

niane i wełnił i^.

zahki jedwjr ne, kokardki, kra- 
watki, szpilki do krawat i spin­

ki- do krawatek i spinki do przo­
dów i manpzet w najwięk. wyb.

] Poleca

1673 15—0 2

i doborowego towaru
Łaskawe zamiejscowe zamówienia wykonują się jak najspieszniej i jak najakuratniej.

MAGAZYN DAMSKI

Kamila Strzyżowskiego
we Lwowie, przy ul. Halickiej I. 4.

Rządca ekonomiczny
kawaler, mający tylko matkę przy sobie, 
ukończy! jedną ze szkól rolniczych w kraju, 
z pięto .^ letn ią  praktyka goapp4ąrczą ę e  
wzorowych gospodarstwach, posiada dobre 
świadectwa, między innemi uznanie od 
J aśnie Wielmożnego Tadeusza Kownackie­
go, iż jest fachowo wykształconym rolni­
kiem i dobrym wyl eonawcą poleceń — po 
szokuje odpowiedniego zajęcia z dniem 
1 . lipca 1883 r. 1864 2 —3

A d r e s :  W. C H Y Ć K O , rządca 
w Dalniczn, poczta Kamionka Stramilowa

Dmarł Konstanty, syn Józefa, wnnk Kon 
'antegc '[ulikowskiego, zostawi! suk­

cesję. Upraszam o adresa z rodowo­
dami osób złączonych ze zmarłym 
pokrewieństwem przez dziada jego, 

także pochodzących w prostej liąji od 
Kajetana Kulikowskiego, urodzonego w 
Tarnopolu w połowie zeszłego stnlecii

LEON MA JE WBIŁ
1815 2—3 fotograf w Tarnowie.

Podajcie szczęściu rąkąf

głównej wygranej w pomy 'nym n rpaum 
podaje najnowsze w ielk ie la itwanl p ie ­
n iężn e  w  H am b u rg u , dozwolone i porę­

czone zę strony rządu.
Koizystne urządzenie nowego planu 

polega na tem, że w toku niewielu mie­
sięcy w 7 klasach rozstrzyga się stanowczo 
46 .600  w y g rą n y c h , między temi znajdują 
się główne wygrane o ewentualnie 500 .000  
markach, szczególnie zaś:
1 wygr. m. utMM  
1 ,  ,  200.000
2 ,  -  100.000,

„ 90.000
„ 80.000 

70.000 
,  60.000 
,  60.000 
„jg 40.00. 
b 30.000 
_ 16.00<

21 wyg. m. 10.UMJ
66 ,  » Ó-OO'1

106 ,  ,  3.00
223 ,  » 2.00t

6 ,  ,  1.500
615 ,  ,  1J)
>69 » ,  8 .

26.828 ,  ,
17,965 wjRT“nycb 
ińark 2c , 160,' 1.4. 
100, 94, 6V, 40 i &

Aa A .

©
k->a
S,

<2
o>o

Peptonowe złr. 1'50. Humbarbarowe złr. 1*50.

w
£4

%■oa
-a
o

Dra Karola Mikolasoha
H i s z p a ń s k ie

'Wina. lecznicze
chinowe, chinowo-żelaziste, pepsynowe, pepto­

nowe i rumbarbarowe, tudzież 
K o n i a k  i  \ r i n a  d l a .  c h o r y c h  

i  r e k o n w a l e s c e n t ó w
jedynie odzn izone zostały świadectwami najsławniejszych pro­

fesorów i lekarzy w Wiedniu, w Krakowie, Lwowie 
i Czemiow saeh :

Dra Bi m a T " iM era , Draschego, Spaetha, Korczyńskiego, Ja­
kubów ikiego, B lesiadeckiego, Włamana, Sawickiego, Ziembickie- 
go, Weis i, W olana, Strzeleckiego, Stockloeta, Źałozieckiego

i fc d? 1612 8 1 - 0
Skład główny w aptece pod „Gwiazdą"

Piotra Mikolasclia w e Lw ow ie,
W Krakowie w »pt. p. F. Gniewskiego.
W Czentiowcach w aptece p. F. Krzyżanowskiego.

Skład główny dla Monarchii Austro-Węgierskiej
i dla państw ościennych u

Willi. Maagera w Wiedniu, Neumarkt 3.
Wszystkie apteki renomowane utrzymują skład powyższych 

win leczniczych.
W y s t r z e g a ć  s i ę  n a u l a d o w  ńl  

 w  w  »  w  y

o.o
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Z  tych wygranyoh przyjd 3 • pi 
szej klasie 100 w kwoc 1 ‘'rolnej ao 
losowania mark

Główna wygrana 1. k l .  wynoz mark 
50 .000  i potęguje »i( w 2. ną,m  6 Q.ęłoO, 
w 3. na m. TO.OOO’, w 4. na m. St^OOC 
w 5. na m. 90 .000 , w 6. na m. 104 000, 
w 7. zaś na ewent. m. 500 ,000 , spec. n 
m. 300 .000 , 2 00 .000  i t. d.

Losowania są wedłng planu urzędo- 
wnie oznaczone.

Do n a jb liż sz e g o  p ie rw sz eg o  c ią­
gnienia wygranych tego wielkiego przez 
państwo p o ręc zo n eg o  losowania pienię 
dzy kosztuje:
1 crły los oryg. tylko m. 6 czyli zł. 3*/, w.a. 
1 jół losu ,  ,  ,  3 ,  ,  1*/, «

Unikać fałszerstw wymagać podpis : E . C W ILliO N .
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie -osiada skutecz­

ności prawdziwego

U M A R IN D IE N  GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK KOZWALNIAJĄCYCH 

PnuilCIW Z A T W A R D Z E M O M , H EM O R O ID O M , U D ER ZEN IO M  DO 
GŁOWY, Ż Ó ŁC I, B R A K U  A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I, GA. 

T R Y C Z N Y M  C IE R PIE N IO M  ŻO ŁĄ D K A  I K ISZ E K .
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawi ra żadnych substancyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podofilina itd. aadaje się wy unie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. G RILLO N , apt. — W e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h . i

1 ćwierć .17 . ot. 90
ystkie zlecenia .wykonują się n a ­

ty c h m ia s t za p rz e s ia n ie m  p rz e z  p o ­
c z tę  lub p o b ra n ie m  n a le ż y to sc i z wszel­
ką starannością, a każdy odbiorca o tfjy ija 
nasze lo sy  o ry g in a ln e , saopati one w 
herb państwa.

Do zamówienia dodajemy gratis nic 
odzowne plany urzędowe, które uwido­
czniają podział wygranych na od no. 
klasy, a po każdem ciągnienii pc Jamy 
naszym odbiorcom bez wezwania listy u- 
rzędowe.

Na żądanie przesyłamy a góry plan 
urzędowy franco w celn przejrzenia i o- 
świadczamy gotowość do przyjęcia napowró1 
przed ciągnieniem i do z wrota zapłacone 
za nie kwoty 1766 5—18

Wypłata wygranych następuje zawsze 
ściśle pod rę k o jm ią  p a ń s tw a .

Kolektura nasza miała zawsze szcze­
gólne szczęście, a naszym odbiorcom wy­
płacaliśmy częstokroć największe wygrane, 
a mianowicie mark 250 .000 , 100.000, 
80 .000 , 60 .000 , 40 .000  i t. d.

Jak  przypuścić należy, można przy ‘ 
kiem na z a sa d z ie  Sum ienności o p a rłe m  
p rz e d s ię b io rs tw ie  lie ;yć z pewn ą na 
nader ożywiony ndział i prosimy zamó­
wienia z powoąa bliskiego oiągaieni* przv 
syłać jak najrychlej.

KADFMANH & S I O N ,
dom bankowy i wekslarski

■ w  H a ,m .T o -u .rg p jL .
P . S . Dziękujemy niniejszem za d o ^d  

nam ndzielone 2 ‘ufanie, a zapraszając 
przy początku nowego loaowania do n- 
działu, będziemy się i  nadal starać przez 
sumienne i ścisłe wykonanie zleceń za­
skarbić sobie względy naszych szanc 
wnych odbiorcow. D. O,

!&7 5 .
CE1,-. KRO!.. 

AUCTSYACCY 
NAOWOKN) uOjfAWCY.

fABRYKA ZAŁOZONA W ROKU •«575
is r -  , ^

VL  n hrol.
MDERI.ŚNDZ. 

NADWORNI DOSTAWCY.

OGŁOSZENIE.
T polecenia poufnego zgromadzenia przedwyborczego dla 

grupy mniejszych posiadłość okręgu wyborczego Przemyskiego, 
podpisany prezes miejscowego komitetu wyborczego wzywa 
wszystkich chcących ubiegać się o krzesło poselskie do Sejmu 
krajowego z tej grupy, aby zechcieli zgłosić swoją kandydaturę 
najdalej do dnia 4. maja b. r., adresując do niego na ręce p. 
Wysockiego, sekretarza Rady powiatowej w Przemyślu, 

Przemyśl dnia 25. kwietnia 1883 r.

~ 7ZT Dembowski.
1820 1 - 1

3°|o 'is ty  z a s t a n o  c. l  u l  W. M  z i i s f t o .
R o c z n i e  s z e ś ć  c i ą g n i e ń :

15. lutego, 15. kwietnia, 15. czerwca, 15. sierpnia, 
15. października i 15. grudnia.

Główna wygrana 50.000 złr.
W yciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 

złr. biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych. 
Sprzedajemy te  obligacje podług d e n n e g o  kursu. Kupujemy 
i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obligacje pań­
stwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych cenach, wszelkie 
wylosowane listy zastawne i losy pod najkorzystniejszemi 
warunkami eskontujemy. W szystkie polecenia z prowincji 
wykonujemy bezzwłocznie bez doliczenia prowizji. 1589 33—0

SOKAL i LILIEN
ulica Hetmańska I. 8.

CHOROBY SYFILITYCZNE
mianowicie: upławy tak u mężczyzn jak  u kobiet i wrzody, 
leczy szybko i gruntownie bez przerwy zatrudnienia, podług 
metody najnowsza od lat 20 prakt. lekarz medyc. chirurg.

i akusaer 1750 8— 10

U  I I  I  O  i i .
Mieszka przy ulicy Żółkiewskiej 1. 2€.

Ordynuje codzień od 9— 11 przed połud. i od 2— 5 po południu.
W j n u g - r o ó z e n l o  u m b i r k o w i i i i o .

O s ł a l s i e z i T a
polncje, osłabienie siły męzkiej '"‘mpotencja) choroby nerwów wszelkiego rodzaju, 
d rżriie  rąk i nóg, niedokrewność, cierpienia szpika pacierzowego, k również 
wszelkie choroby następcze leczy trwale pod gwarancją sławny na cały iwiat starszy 
lek irz sztabowy dr. Muller za pomocą swych Miraculo-preparatów. Cena proszku 
regeneracyjnego 1 złr. 60 ct., balsamu-Miraculo 1 złr. 60 ct. z przesyłką pocztową 25 ct.

Miraculo wstrzykiwanie
i pigułki starszego lekarza sztabów go dr. Mullera leczą bez niebezpieczeństwa 
w kilku dniach każdy wyciek z cewki moczowej (fryper), katar pęcherza, białe 
upławy, nawet w wypadkach zastarzałych, gruntownie i bez następstw. Cena wstrzy- 
kiw 1 złr., pigułek 60 ci za przesyłką pocztową 26 ci więcej. Jedyny sk. d 
główny dla Austro-W ęgier: St. Georgg Apotheke, W ei Y., Wimmergasse, dokąd 
adresować należy i itkie zamówię: a pisemne. Srybki skutek lekarstwt -,knteż 
ich nieszkodliwość poręcza się. Rozsyłka pod dyskrecją. Prawdziwe tylko z marką 
ochronną „Heil. Georg" i z podpisem: O berstabsarct dr. M ttller. 1628 8— 8

Piece kaflowe, kominki i kuchnie
z Vąfli szklanych glejtą (mezza majolika) lub emailą t. z. por­
celanowe (majolika) w różnych kolorach, dostarcza fabryka

HIPOLITA 0 K0 Ł0 WICZA w Sanoku.
Pp. fabrykantom znaczny rabat od kafli ema iłowanych (szmal­

cowych) równających się berlińskim. 1832 i-6

i m *  E m
FABRYKA WYBORNYCH L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K IC H

W  A M S T E R D A M T E .
4f l  , 1^  ■

S i 1' ENf N%,
r,ĄLt ,

NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKIERÓW bEDA SĄDOWNIE POSZ-JKiWANE 
CENN.KI PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE OPŁATNIE.

D L A  D O G J D N U S C I  S Z A N O W N E J  P > ' F L i C Z N O S C l  U R i Ą D I I l l Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R A W I E  

W E  W S Z Y  S T K i C r i  M I A S T A C H  G A L i C Y l ,  W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I A C H  I K A W I A R N I A C H .

M i f l  WODOLECZNICZY
(hydropatyczny)

■ w  * )
zostanie otwarty w połowie Maja b. r.

j. po dokonaniu wszelkioh 
ulepszeń i zmian przez lekarza 

zakładowego wskazanych 
Odpis i ceny rozsyła gratis na żąaanL 

Z a r z ą d  
poczta Sassów.

*) Pod Złoczowem, okolica malownicza, 
w zgórza i lasy szpilkowe. 1803 2— 6

Fto sześciomiesięcznym pobycie w 
Paryżu i przy oddziale chorób ner­
wowymi prof. Charcot wróoiłem 
do Sassowa i zatrzymuję nadal 

kierowniotwo zakładu wodole- 
ozniozego. 1803 2—6

3Dr. KC. E T oers  
le k a rz  zakVdowy 

b. sekundarjniz szpitalu wied.

T o t * d - B o y a u x
e t o  

Po w,
ui czący myszy, szczury, krety 
Uznanie honorowe na Wystawie 
1878. — W Paryżu pp. Guerard et C-ie, 
rue de 1’Elysśe de Beaux Arta. 15. We 
Lwowie w aptekacu pp. Mikolasoha i 
Krzyżanowskiego. 1617 16—0

W AŻNE
O S T R Z E Ż E N I E

Dla Publiczności

Przypominamy, że wszelkie 
pigułki sprzedawane jakoby 
Blancarda w  słojach bez ety 
kiet iWe flakonach, nienosaa- 
cycb cechy naszej fabryki i pod­
pisu własnoręcznego, nie po­
chodzą od naś, prosimy pub­
liczność aby odrzucała takowa 
jako fałazywe i podrabiane.

PARIS

- L V d .  & .

około 300 morgow obszaru 1 ’/» mili 
od kolei do sprzedania za 22.000 
złr. w. a., lub do wydzierżawienia za 

roczny czynsz 1300 złr. w. a. 
Zgłoszenia pod adresą J. W. 300 

poste restante Jodłowa. 1805 3—3

używa się z nieza­
wodnym skutkiem: 
przeciwko tutom

__________ nerwowym, katarsm.
•kluszowi, bozseunsiel i wszelkim sierpie 
iem piersiowym. 1610 17—0

Zadawalnia lekarzy i chorych. Lyże 
czka od kawy wystarcza. W Paryżu ulica 
Yirienne, 36, w aptece Dr. Chable.

Główna wygrana 
ewent. 

500.000 mark.

Wygrane 
g w a r a n t u j e  

Państwo.

KANTOR WYuS a NY
ći k. uprzyw. galic.

Akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  s p r z e d a j e

wszystkie difekta i monety
pod warunkami najpr*TgtępniejSzemi

Listy hipoteczne
j a k o  tfiż

Premiowane listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia ^7 1 , mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja,

s ą  v r  t y m  k a n t o r z e  d o  n a b y c i a .

Losy węgierskie czerwonego krzyża

Oznajmienie 
szczęścia.

Z a p r o s z e n i e  d o  u d z i a ł u
w szansach wygrania

w wielkiej przez państwo Hamburg gwarantowanej loterji pieniężnej,
w której

8 milionów 858-300 mark
z  p e w n o ś c i ą  w j g r a n e  b y ć  m u s z ą -  

Wygrane tej korzystnej loterji pieniężnej, tóra wedłng planu tylko 92.600 
losów zawiera, są następująoe, mianowicie:

N ą jw y ż sza  w y g ra n a  wynosi ewent. 500 .000  m a rk .
Tremta 300.000 mark 56 wygrau. po 6000 mark

1 wygrana po 200000 9 106 wygran. po 3000 a
2 wygrane po 100.000 9 223 wygran. po 2000 a
1 wygrana po 90.000 9 6 wygran. po 1600 ,
1 wygrana po 80.000 9 515 wygran. po 1000 a
1 wy pana po 70 000 9 869 wygran. po 600 ,
1 wygrt na po 60.000 n 65 wygran. po 200 ,
2 wygrane po 60.000 9 63 wygran. po 160 ,
1 wygrana po 40 000 9 .26820 wygran. po 146 ,
1 wygrana po 30.000 9 2460 wygran. po 124 ,
8 wygran. po 16.000 9 87 wygran. po 100 mark

21 wygran. po 10.000 mark itd. itd. ogółem 46600 wygranych

Ł . ~ ,
p o  z ł r .  6 * 3 0 -

W szystkie pelecenift z prowincji wykonują się b ez r tło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prtririzji. '677 4—0

te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7 . od< :it ich do stanowczego

Rrozatrzysrnięoia. *
P ie rw s z e  c iąg n ien ie  jest urzędownie ustanowione i kosztuje na to : 

C a ły  lo s  o ry g in a ln y  ty lk o  3 z łr . 50 ct.
Pól lo su  o ry g in a ln eg o  ty lk o  1 z łr . 75 ct.
Ć w ie rć  lo su  o ry g in a ln eg o  ty lk o  88  ct.

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane pro­
mesy) rozsełają się za frankowaną przesyłką gotowki do najdalszych okolic.

Każdy udział biorący dostaje wzaz z oryginalnym losem także herbem 
państwa opatrzony plan gry oryginalny gratis, a po każdorazowem ciągnieniu, 
natychmiast urzędową listę ciągnień bez zawezwania.

W y p ła ta  i ro z se łk a  p ie n ięd z y  w y g ra n y ch  następuje przezemnie 
wprost interesantom natychmiast i pod największą dyskrecją.

Każde zamówienia można pojedyńczo za pomocą przekazu poczto­
wego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego lifctu.

H m  Uprasza się z zleceniami ze ' igle lu na blizkie ciąguienie 
udawać się „ 179Ó 6—0

do dni? 18. maja b. r.
z i ufaniem do

3 a r t i . i i a . e l s L  : E Ł e c ł e e c l j . e t  s e r a j : . ,
B mkiera i Kantoru wekslowego w HAMBURGU.Ro^jtj W yj ^

m ia

Prawdziwa Dr. Poppa

w oda anaterynow a do u st
uznaną jest od 30 lat jako najlepser 
środek lecenieey io użytku przeciw  
ochwierutaniu zębów, osadowi zębów 

i  krwawieniu dziąseł.

Wielmożny Dr. J. G. POPP,
k. nadw orny d e n ty s ta  w W iedniu.
Polecono, mi przez dobrego przyjaciela 

a przez P a r ' prowadzona woda anatery- 
noa do us. którą używaliśmy ja  i moja 
żona, mianowicie ona w skutek och< era. 
tania zębów i osadu zębów, ja  zaś dla u- 
sunięcia częstego krwawienia dziąseł 
silnego odoru tytoniu z ust, znaną jest 
rzeci ^wiście jako najlepszy środek przeciw 
tym ohorobom. Serdecznie więc dziękując 
Panu za ten wynalazek życzę zarazem, f 
żeby dla dobra ludzkości znalazł jak naj­
szersze rozpowszechnienie. d 1656 1—3 

Wiedeń. Hrabia Tattonbaeh.
■ i  S k ład y  m o ich  p re p a ra tó w  u- 

trz y m a ją :  W. Krakowie pp. W. Redyk 
apt., K. Sobierajski apt., A. Siedlecki apt., 
Bracia Barach, Góreoki, W. Jahn, J. Za 
platalski, W. Fenz, E. Stockmar >t., J  
Trau&zyński apt. „pod Koroną", A. Dylski 
apt., „pod Złotą Głową", W. Kotajny róg 
ulicy Brackiej, dom ks. Jabłonowskiego; 
w Podgórzu p. Skalski a p t .; we Lwowie 
pp. Mikolasch apt., Z. Rncker apt., J. Pie- 
pes apt., J. Beiser apt., K. Krzyżanowski 
apt., Nahlik apt., A. Sklepińaki apt. i han­
dle galanteryjne pp. M. Mńllera i Kamila 
Strzjżowskiego.

OiOObOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOCOOOOI
Choroby nerwów.

C o  t o  s ą  n e r w y ?
Nerwy są właściwymi pośrednikami każde­

go uczuoia, one odbierają wszelkie wrażenia ze­
wnętrzne i udzielają ich nam. Jak  różnorodne 
są przyczyny, tak rozmaite są objawy chorób 
nerwowych. W pierwszym rzędzie ściągania 
się nerwów następuje ogólne opadnięcie ciała i 
upadek sił, impotencja i polncje nocne, nikłość 

pamięci, bladość twarzy, zapadłe i z niebieskiemi obwódkami oczy, 
brak hnmorn, bezsenność, migrena, boleści w krzyżach i pacierzu, 
kurcze histeryczne, zatwardzenie, lęk bez przyczyny, unikanie 
wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, anemja, bole 
reumatyczne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg itd.

Wszystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowych nie 
nsuwa żaden inny znany dotąd w medycynie środek tak nieza­
wodnie i z taką dokładnością jak

Dr. Wruna Proszek peruwiański
(wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Z n  n i e s z k o d l i w o ś ć  r ę c z y  s ię . 1604 9—30
Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem zł. 1'80.

Składy mają następujący pp. aptekarze: We Lwowie: Z.
Rncker, w Krakowie: W. Redyk, w Czerniowcach: Fr. Golicho- 
wski, w Tarnopolu: F r. Jamrogiewicz, Jene; lny ajent w Vie 

_  dniu: Al. Gischner, dypl. aptekarz II. Kaiser Josefstrasse 14. ^
a ó o a o e o ć o a o c o e o o i o e o o o e f c J ó o e o o c  r « o

M a t e r j e  n a  u t o l o r y
ty lk o  z d o b re j s ilne j w e łn y  o w cz e j, dla średniego mężczyzny 3 ‘10 m e­

tró w  na u b ió r  za z łr . 4 '9 6  a. w . z dobrej e łny ; za
„ 8‘— „ z lepszej w ełny; za

1658 18—24 „ 10*— „ z wybornej w ełny; za
„ 12'40 „ z ia łk’em wybornej wełny

P le d y  p o d ró ż n e  za sztukę złr. 4, 6, 8 i złr. 12. Wyborowe nbiory,
materje na spodnie, zarzntki, snrduty i płaszcze od deszczn, tyfol, baję, sukna 
komiśne, kar »rny, cheviot, trykot, sukna damskie i bilarowe, pernwi eny 
i toskiny poleca:

S* Stikarowskj
S k ł a d  f a b  r y  c s s z i y  - w  B e m i e  

założony w r. 1866.
Próbki fran co . Kartony z próbkami dla pp. krawców n ie fran k o w a n e . 

Przesyłki za pobraniem nad z łr . 10 fran co . Ponieważ wielu pp. odbiorców 
w zaufaniu czyni zamówienia, nie widząc przedtem próbek, przeto towar taki 
w razie niepodobania się przyjmuję n a p o w ró t. Próbek czarnego peruwiann 
i toskinu nie mogę przesył; a, przy zamówieniach więc proszę się na m n ie  
spuśc ić . Ponieważ w interesi- moim otrzymuję codziennie setki listów, przeto 
upraszam p. t. odbiorc.w, aby a d re sy  sw e  z a w sz e  d o k ład n ie  p o d aw a li, 
i ile m o żn o śc i u n ik a ć  odwoływania się na poprzednie korespondencje, ponie­
waż szukanie ich robi trudności.

Koresponde icje przyjmują się w języku niemieckim, węgierskim, cze­
skim, polskim, włoskim i francuskim.

Galicyjski Zak ład  kredytowy Ziemski
w K R A K O W IE ,

■ w y d i a ó ©

Listy zastawne
6°/„ na walutę austrjaoką losowane w 18 lait.
6°/0 na walutę austrjaoką losowane w 86 lait.
6°/0 na walutę austrjaoką losowane w 18 lat.

oraz 7 °/„ Listy dłużne losowane w 20 la t
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1. Zakład Kredytowy w myśl §. 5. swych Statutów, nie może prowadzić żadnyoh interesów
bankowyoh lnb giełdowyoh, a zakres jego działania ograniozony jest wyłąoznle do
udzielania pożyozek na bezpieozoństwie pupilamem opartyob-

2. Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zastawnym podpisem c 1. Ko­
misarza rządowego, obok tego zaś cały kapi ił zakładowy Towarz. .służy jako dalsza tychże Listów gwarancja.

3. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipo­
tecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 r. Nr. 93. Dziennik praw 
państwa zaintabuiowanem zostało, iż takowe słnżą przedewszvstkiem jako kaucja na 
ubezpieozenie Listów ZastawUyob w obieg wypuszozonyoh.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemsk. są do nabycia po kursie dziennym 
w Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim 

„ w Ba: ;n Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu;
we LWOWIE: w Galicyjskim Banku Kredytowym; 
w Tarnowie: W Filji Galicyjskiego Zal tadu Kedytowego Ziemskiego; 
w Warszawie: W Banku Handlowym;
w Wiedniu: w Lombard- und Escompt-Bairk, K&rtner-Strasse 10; oraz 
w Wiedniu: Barak und Wechslergeschhft der nieder osterreich. Escompte Geselschaft, 

Wien, Khrtnerstrasse Nr. 9.; 
w Berlinie: W Norddeutsche Grundcredit B ank ; 
w Ołomuńca: n A. c. Lederer;
w Bernie: w Kantorze Laur Herber; 1588 4—?
w G ra o u : w Kantorze O. Pruckmayer & Oomp.;
w Bbzen: w Kantor D. Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkieh powyżej wymienionych instytucjach.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki ozerlańzktej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


